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CZEŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, dnia 7 Marca. 


Prawie od roku nie było w sej- 
mie węgierskim interpelacyi, w któ- 
rej autorom jej zależałoby rzeczywiście 
na zasiągnięciu jakiej informacyi u 
rządu, lub. na usunięciu rzeczywistych 
wątpliwości. I nterpelanci dotykają re- 
gularnie kwestyi zupełnie jasnych al- 
bo takich, w których przy najmniej- 
szej domyślności odpowiedź daje się 
łatwo z góry odgadnąć. Nie jest to 
już interpelacya lecz właściwie demon- 
stracya parlamentarna. Taką demon- 
stracyą jest także ostatnia interpelacya 
dr. Polita zapytująca rząd, czy po- 
chwala sympatyczne dla Turków ob- 
jawy opinii, które nietylko drażnią lu- 
dność niemadyarską, lecz nadto zostają 
w sprzeczności z antiturecką polityka, 
pierwszej noty hr. Andrassego z r. 1875 
i berlińskiego memoryału. Gdyby dr. 
Politowi aloalo na poznaniu opinii 
rządu, mógłby był dowiedzieć się o 
tem bez wnoszenia interpelacyi. Po- 
trzebował bowiem tylko przeczytać w 
tym celu odpowiedź Tiszy, daną w le- 
cie na interpelacyą w sprawie wzbro- 
nionego pochodu z pochodniami dla 
tureckiego konsula w Budapeszcie. Je- 
żeli od tego czasu zaszła jaka zmiana 
w opinii rządu lub ludności madyar- 
skiej, to pewnie wypadła ona tylko na 
niekorzyść Turcyi, a więc w duchu 
dr. Polita. Gdy Tisza odpowiadał na 
interpelacyą w sprawie zakazanego po- 
chodu z pochodniami dla konsula tu- 
reckiego, miał przed sobą wcale tru- 
dne zadanie, bo wtedy ludność wę- 


gierska właśnie popadać zaczęła w 
ową gorączkową sympatyę dla Turcyi, 
Z której ‘teraz chłonie powoli. Dziś 
sama prasa węgierska pracuje gorli- 
wie nad osłabieniem tej sy mpatyi, kar- 
ci surowo tych, którzy powzięli nie- 
fortunny zamiar wytworzenia legionu 
węgierskiego w Tureji, jednem sło- 
wem opinia wraca na te tory, na ja- 
kie Tisza już dawno sprowadzić ją 
usiłował. Dr. Polit otrzyma zatem od- 
powiedź taką, jakiej sobie życzył. 


Za kilka dni senat francuski 
wybierać będzie jednego dożywotniego 
członka w miejsce zmarłego generała 
Changarniera. Każdy taki wybór był 
i jest dotąd dla Francuzów wcale przy- 
krym a dla zagranicy nawet gorszą- 
cym aktem politycznym. Jakie to in- 
trygi, machinacye i podstępy poprze- 
dzają każdy wybór dożywotniego człon- 
ka senatu! Za kulisami parlamentar- 
nemi dzieją się rzeczy, które jaskrawo 
wykazują zupełne rozprzężenie stosun- 
ków parlamentarnych. Frakcye łączą 
się dziś ze sobą i zgadzają się na je- 
dnego kandydata, a jutro zdradzają się 
nawzajem i wytwarzają całkiem nową 
koalicyę. Oodziennie zmienia się stosu- 
nek pomiędzy frakcyami, a zazwyczaj 
OBEJ na godzinę przed głosowaniem 
tworzy się większość. Przy ostatnim 
wyborze dożywotniego senatera, któ- 
rym zastał republikanin Renouard, do 
ostatniej chwili większość była niepe- 
wna a rezultat skrutynium stanowił 
dla wszystkich niespodziankę. Współ- 
zawodnikiem Renouarda był bonapar- 
tysta, generał Vinoy, który za to teraz 
forytowany jest na krzesło senatorskie 
nie tylko przez bonapartystów lecz także 
i przez legitymistów. Legitymiści otrzy- 
mali już kilka razy przy podobnym | t 
wyborze pomoc od bonapartystów, 
więc chcą się teraz odwdzięczyć % 
właściwie wywiązać tylko z zaciągnię- 
tego zobowiązania. Legitymiści są Za- 
wsze l y ndność wy. | wej mmm przeciwnikami i punktu- 
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Obraz IIl 


(Dokończenie.) 
„Panowie moi i bracia !* 
Tak przemówił ślepy pielgrzym — 
„Nie omylił się wasz wódz. 
Wyrosłem w sztuce rycerskiej , 
Pancerz moją był koszulą , 
Bawidełkiem ciężki miecz , 
I nie zgasła jeszcze jskra , 
Com z kolebki z sobą wziąć... 


„Rycerską chwalę myśl waszą : 

Bój zaczepny, niespodziany, 
oże tylko zbawić dziś. 

Nie łatwo hordy zmieniają , 

0 z ufnością raz powzięły. 
Kto ich zdziwi, zbije w pół. 
Przeto bracia w imię Boże! 

a zwycięstwo wróżę wam! 


„Bóg mnie zawiódł do was w porę, 
ziś dopiero mej pokuty, 


pro duke zu, nie wyjmujź 3e n 


awet częściowych re- 
cyj, stanowczo wzbroniony. A 


Dziś dopiero zbieram — A 0 , 

Bo mogę silnym udziałem 

Przy zbawieniu mego kraju 

Mej przewiny zmazać grzech, 
Bo mi wolno stanąć z wami — 


Więc słuchajcie moich słów. 


„Podanie z ojea na syna 
Przechowane w moim rodzie, 
Świętą wiarę każe mieć, 

Że niegdyś rycerz pobożny, 

W tym kościele, przed ołtarzem, 
Jak ex voto złożył tu, 
Śmigownicę w spiżu laną , 
Zbawiciela na niej znak... 


» 


„Kto złotą kulą nabije, 

Co z patyny była lana, 

l z wieżycy strzeli w bój 3 

Ten walkę pewnie rozstrzygnie, 
Nieprzyjaciel w trwodze pierźchnie, 
Jak pędzony wiehrem kurz. 

I zbawiony będzie kościół 

I zbawiony będzie kraj! — 


„Ja w nocnej ciszy tych murów, 
Silny wiarą i nadzieją , 
Przedsięwezmę dzieło sam. 

Wy bracia, jak to wasz zamiar, 
Nieście postrach i zagładę 

W napadniętą sroga dzicz, 
Niechaj godłem naszem będzie 
Tajemnica , potem śmierć !“ 


*) Legenda. 
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alnymi dłużnikami. Bonapartyści liczą 
na ich glosy w tej chwili i prawdopo- 
dobnie nie zawiodą się wcale. Ale to 
nie zapewnia jeszcze wyboru generała 
Vinoya. Do większości głosów. potrze- 
bna jest pomoc trzeciej frakcyi kon- 
serwatywnej, orleanistów, bez których 
nie ma w senacie większości antire- 
publikańskiej. Ale pod słońcem niema 
nie niepewniejszego jak pomoc orlea- 
nistów, chociażby nawet przedstawiała 
się jako konieczne następstwo zacią- 
gniętego zobowiązania. (Orleaniści a 
stałość — to dwa sprzeczne pojęcia. 
Mnóstwo dowodów dostarcza na. po- 
parcie tego zdania nie tylko historya 
dawnego Zgromadzenia narodowego, 
lecz nawet krótka historya walk par- 
lamentarnych, dotąd stoczonych w se- 
nacie. Wierni tradycyjnej taktyce or- 
leaniści, targują się dziś z konserwa- 
tystami i republikanami i „pospieszą w 
pomoc tej stronie, która więcej ofiaruje. 
Republikanizm rozporządza dziś man- 
datami, krzesłami senatorskiemi i urzę- 
dami, więc łatwo stać się może, że i 
tym razem orleaniści hojnemi obietni- 
cami dadzą się nakłonić do opuszcze- 
nia obozu konserwatywnego. 


Wybór prezydenta Zjednoczo- 
nych Stanów Ameryki zajmował 
bardzo Kuropę dotąd, dopóki powsze- 
chnie obawiano się, że zwycięstwo re- 
publikanów lub demokratów popchnie 
stronę pokonaną na drogę zbrojnego 
protestu i stanie się hasłem wojny do- 
mowej. Obawa ta nie ziściła się, cho- 
ciaż zwycięstwo republikanina Hayesa 
pewnie nie może uchodzić za wzór 
lojalnego wyboru. Jedna i druga stro- 
na walczyła Środkami, któremi pogar- 
agd każde państwo „staruszki“, 

. j Europy przezwanej tak od dawna 
przez „zarozumiałych obywateli najpo- 
tężniejszej pod słońcem republiki. De- 
mokraci zaprotestowali przeciw wybo- 
rowi Hayesa ale nie podniosą rokoszu, 
bo takie N | a © są możliwe tylko 


Obraz IV. 
Zabłysnął w końcu dzień krwawy... 
Na wieżycy, przy armacie 

W czarnej zbroi pielgrzym stał. 
„Marylko, powiedz, co widzisz... 
Wytęż dziecię wzrok na błonie, 
Powiedz, naszych jaki szyk.“ 
„Dobrze ojeze, powiem wszystko, 
Jak daleko sięgnie wzrok... 


„Za rzeką, w trzcinach przed nami, 
Od Komarna aż do łowczyc, 

Skryty, leży pieszy lud. 

Na prawo trochę, z warownych, 
Adryanowskich dużych pasiek , 
Czarnym kłębem bije dym; 

A na lewo, za dąbrową , 

Cały konny zastęp nasz... 


„Już zajął drogę od Kliska, 
Na trzy hufce podzielony 

I do walki gotów już.* 

„A teraz, powiedz Marylko, 
Nieprzyjaciel co tam robi?“ 
„Liczna ojcze, liczna czerń , 

Jakby powódź się rozpływa , 
Istne morze samych głów. 


„Rzędami stają powoli, 

Rząd za rzędem o sto kroków, 
Czołem do nas każdy rząd. 
Najpierwszy niesie na barkach 
Belki, pale i pomosty ; 

Drugi zbrojny w palną broń; 
Trzeci, w dzidy najeżony, 
Jak ciernisty długi płot. 


w pierwszej chwili, pod doraźnym 
wpływem zawodu i gniewu. Zresztą 
nowy prezydent republiki amerykań- 
skiej jest weale porządnym człowie- 
kiem! Zabawnie brzmi takie zapewnie- 
nie o naczelniku państwa arcypote- 
żnego, ale niestety republika północno- 
amerykańska tak się osławiła w Eu- 
ropie ostatniemi czasy, że to zapewnie- 
nie uważano za niewystarczające, Że 
starano się dostarczyć przekonujących 
dowodów z przeszłości nowego prezy- 
denta. Więc także i nieporz ządny czło- 
wiek mógł wyjść z urny wyborczej i 
trzy lata "ace losami wielkiej re- 
publiki? Widać, że mogło się tak stać, 
skoro uznano potrzebę dowodzenia, 
że Hayes jest „porzą idnym* człowie- 
kiem. Jakżeż zresztą może Kuropa po- 
siadać inna opinię o republice ame- 
rykańskiej, skoro stronnictwa walczą- 
ce przy wyborze prezydenta zasypy- 
wały się nawzajem oskarżeniami, z 
których każde znachodziło Żywy pe 
głos w europejskich kodexach karnych. 
Współzawodnikowi Hayesa. demokracie 
Tildenowi zarzucono najwyraźniej u- 
dział w wyuzdanej korrupcyi, która 
podkopała wielki kredyt amerykańsko- 
republikańskiej administracyi. Demo- 
kraci także nie byli wstrzemięźliwsi, 
bo ich zdaniem Hayes nie dorównał 
Tildenowi w prawości charakteru. 
Trudno obwiniać republikańską formę 
rządu o wszystkie korupcye, jakie rze- 
czywiście zdarzały się w najwyższych 
urzędach amerykańskich. Ludzie Są 
ludźmi zawsze i wszędzie, a ponieważ 
wszelki system państwowy jest bez 
wykonawców tylko teorya, przeto ko- 
rupcya może się krzewić pod każdą 
forma rządu. Ale w ostatnich czasach 
spotykamy się często ze zdaniem. że 
republika jest cudownym systemem. 
typową forma państwa opartego na 
uczciwości polity cznej i legalności. Jak 
z tem zdaniem da się pogodzić osta- 
tni epizod dziejów północnej Ameryki? 


za 


"AGF" <A prawem skrzydle, n na wzgórku , 
Czarny Hryńka wspiął się namiot 
Za namiotem , nieco w bok, 
Konnica w kupach stanęła. 

Reszta koni pod kulbaką , 

Gryzie trawę dużych łąk, 

Co od Rumna jednem pasmem , 
Adryanowskich sięgły pól. 


„Ach ojcze!... teraz mrowisko 

4 miejsca rusza, ku nam sunie. 
Co za łoskot!... Co za wrzask |... 
Ha l... Nasi, Sanii sypnęli... 

Ze zasadzki pędzą... gonią... 
Nicprzyjaciel wstrzymał krok... 
Pierwszy szereg rzuca belki, 
Drugi teraz idzie wprzód. 


A trzeci rusza czemprędzej, 

I do koni co tchu biegnie. 

Ale konie !... konie ?... gdzie ?.. : 

W pasiekach ule rozbite, 

Z pasiek kilka koni pędzi... 

Ciągnąc z sobą chmurę pszczół. 
a kozackie wpada stado, 

Stado parska , rusza w czwał... 


Taranem bije w szeregi, 

I rozbija, co mu w drodze, 

I uderza w morze trzcin. 

Do wody goni, do wody... 

I do wody już dopada... 

Chmura za niem... chmura tnie, 
Kłąb po kłębie grzęźnie, tonie, 
Z brzegów wyszedł mętny nurt... 


„Natenczas — sława! sława mu! 
Już rycerstwo kopią, mieczem, 
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SPRAWY MONARCHII 


Presse ogłasza okólnik ministerstwa 
sprawiedliwości z d. 23 stycznia r. b. przy- 
pominający, że ponieważ tak obywatelstwo 
naustryackie jakoteż węgierskie określone usta- 
wą z d. 21 grudnia 1867 w $ 1, a, w sto- 
sunkach z zagranicą ma być uważane za je- 
dnolitą przynależność państwową — wszyscy 
poddani węgierskiej połowy monarchii, któ- 
rzy poza granicami monarchii dopuszczają 
się czynu karygodnego a zostaną przytrzy- 
mani w obrębie królestw i krajów reprezen- 
towanych w Radzie państwa, nie mogą nig- 
dy być wydani zagranicy. W takich wypad- 
kach, jeżeli chodzi o zbrodnię lub wykrocze- 
nie, należy wdrożyć postępowanie karne w 
myśl ugody zawartej z król. węgierskiem 
ministerstwem sprawiedliwości. ogłoszonej 
okólnikiem ministerstwa sprawiedliwości z d. 
26 maja 1875, to znaczy: zbrodniarz ma być 
odstawiony do sądu tej miejscowości, do 
której jest przynależnym. Pokazało się także, 
że Izby Rady trybunałów pierwszej instan- 
cyi odstępowały od prawidła, że w myśl 
$ 59 ust. o postęp. karn. uchwały, powzięte 
na podstawie proźby o wydanie zbrodniarza, 
powinny być przedłożone trybunałowi dru- 
giej instancyi do decyzyi a względnie do 
zasiągnięcia zezwolenia ze strony minister- 
stwa sprawiedliwości. Celem ujednostajnienia 
postępowania w tej mierze wobec zagranicy, 
i celem należytego czuwania nad międzyna- 
rodowemi traktatami, poleca ministerstwo 
sprawiedliwości lzbom Rady  trybunałów 
pierwszej instancyi, ażeby wszystkie swe 
uchwały, powzięte na podstawie próśb 0 
wydanie zbrodniarza, przedkladały zawsze 
trybunałom drugiej instancyi. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


(Z Petersburga). 


Sygnalizowana nam wezoraj korespon- 
dencya Wiener Abendpost z Petersburga da- 
towana jest 28 lutego i opiewa w skróceniu 
jak następuje: „Odpowiedź mocarstw na o- 
kólnik ks. Gorczakowa dotąd nie nadeszła, 
ale wszystko przemawia za tem, że będzie 
ona nowym dowodem łączności Europy i że 
poda Rossyi sposobność przyłączenia się zu- 
pełnego do kroków innych mocarstw. Nie 
trzeba zapominać, że uzbrojenia wojsk ros- 
syjskich zostały zarządzone, gdy cesarz pod- 
czas pobytu swego w Moskwie. był zupełnie 
odosobniony i musiał wyrazić się energicznie, 
aby zapobiedz zupełnemu zniszczeniu Serbii. 
Ultimatum rossyjskie i mobilizacya armii do- 
konana w kilku miesiącach z niemałemi ofia- 
rami i wysileniami wywarły na postanowie- 
nia Tureyi bez wątpienia wpływ równie wiel- 
ki, jak pokojowe propozycye konferencyi, We- 
dług dzisiejszych wiadomości pokój między 
Postą a Czarnogórą i Serbią można uważać 
jako zapewniony. Oporowi chłopów w skup- 
czynie nie należy przypisywać żadnego zna- 
czenia. Europa życzy sobie pokoju, Turcya 
przystaje na wcale znośne warunki, więc po- 
kój przyjdzie do skutku. Rossya byłaby 
gotową rozbroić się zaraz po zawar- 
ciu pokoju, gdyby Turcya rozpuści- 
ła do domu swe landwery i wojska 
nieregularne. Nizamy, odznaczające się 
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większą karnością, mogłyby być użyte do 
przeprowadzenia reform i do obrony chrze- 
ścijam przed nadużyciami fanatyków mahome- 
tańskich. 

Niestety wiadomości ze Stambułu brzmią 
niepokojąco. Intrygi pałacowe wzmagają się 
i zachodzi obawa, że parlament wkrótce ze- 
brać się mający, nie będzie miał pojęcia o 
swych konstytucyjnych obowiązkach. Każda 
konstytucya musi rozwijać się powoli. oktro- 
jowana konstytucya turecka rodzi niedowie- 
rzanie nawet między Turkofilami.* 

Redakcya Wiener Abendpost poprzedza 
tę korespondencyą wyraźnem zastrzeżeniem, 
że odpowiedzialność za 
swemu bardzo dobrze poinformowanemu ko- 
respondentowi. 


(Nadzieje pokojowe.) 


Pod powyższym napisem znajdujemy w 
Piet. Wiedom. z 3 marca następujący arty- 
kuł: „Dzisiaj upływa miesiąc od czasu roze- 


słania noty okólnikowej ks. Gorczakowa. 
W tym czasie odbywały się między sześciu 


mocarstwami narady, ponieważ gabinety, do 


których kanelerz odniósł się z zapytaniem. 
zgodziwszy się na główne zasady swej od- 
powiedzi nie chciały poróżnić się z gabine- 
tem petersburskim co do dalszego wzajem- 
lego postępowania w sprawie wschodniej. 
W nocie z 19 stycznia (st. st.) kanelerz pi- 
sał że „J. ©. Mość zanim poweżmie decyzyę 
co do dalszego postępowania. chciałby do- 
wiedzieć się, jak zamierzają postępować ga- 
binety, z któremi staraliśmy się do tego eza- 
su 1 pragniemy także i nadal, o ile to będzie 
możliwem. działać wspólnie.“ Taka uprzej- 
mość wobee gabinetów. niewątpliwie skłoni- 
ła je do zadośćuczynienia słusznym żądaniom 
Rossyi i do udzielenia jej takich gwarancyj, 
które usuwają konieczność niezwłocznego 
starcia między Rossyą a Turcyą. Giwarancye 
te przyczyniają się bez wątpienia do osią- 
gnięcia celu, do którego Rossya nieustannie 
dążyła i dąży t. j. do polepszenia losu chrze- 
ścijańskich poddanych sułtana, 

W czem zawierać się będą te gwaran- 
cye, okaże się w tych dniach: ale przesile- 
nie wschodnie przybrało teraz taką formę, 
że ewentualność wojny między Ros- 
Syą a Dureyąa jest już usunięta. Po- 
kój uważać można jako zapewniony 
a pod tym względem Rossya osiągnęła cel 
dwojaki. ponieważ zabezpieczyła chrześcija- 
nom prawa ludzkie nie naruszając pokojn 
Europy. Oddalenie floty angielskiej od brze- 
gów Turcyi i (ireeyi i przeniesienie jej do 
Malty jest pierwszym aktem nowej sytaacyi, 
w jaką weszła kryzys wschodnia, podobnie 
jak wysłanie tej floty w roku zeszlym do 
Beziekiej zatoki było początkiem wszystkich 
tych wypadków dziejowych, które zaszły w 
r. 1876. Za skoneentrowaniem angielskiej 
eskadry morza Śródziemnego w Malcie na- 
stąpią dalsze rozporządzenia, które jeszcze 
bardziej ntwierdzą Rossyę i Europę w prze- 
konaniu, że nadszedł czas pokoju. 

Bo też już czas najwyższy, aby skoń- 
czyła się sylnacya, która stała się nieznośną 
dla Europy całej. My nadmienialiśmy ju 
nieraz, że taka uzbrojona naprężona sytuacya 
daleko więcej wyniszcza każde państwo. niź 
wojna. Wojna kończy się pokojem, podczas 
gdy zbrojny pokój wskazuje tylko na możli- 
wość wojny, nie pozwalając przewidzieć ani 
jej początku ani końca. 

Wojna między Rossyą a Tureyą w obe- 
cnem położeniu rzeczy mogła stać się po- 
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Z boku, z tyłu, niesie śmierć. 
Jak wichrem zdarty liść leci, 

Jak pod kosą lecą kłosy, 

Tak w dół leci krwawa dzicz. 

Polska górą! Ale walka 


W miejscu kipi, w miejscu wre.. 


„Marylko! teraz do dzieła... 
Tajemniczą złotą kulę, 

Wsuń do paszczy, zapal lont.“ 
I złota kula wsunięta... 
Zapalony lont zabłysnął... 
Miotłą buchnął ognia kłąb ! 
Odgłos zagrzmiał jakby piorun, 


Jak piorunów razem sto... 


I złota kula warknęła , 

Zaszumiała, w dół gwiznęła... 
Pełechaty z konia padł! 

I kula w namiot płomieniem 
Potoczyła się ognista , 

Namiot parą boki wzdął... 

Zerwał sznury i łańcuchy, 

I w powietrzny wzniósł się świat... 


Jak szatan skrzydłem żałobnem, 
Sypiąc iskry, żarne węgle, 

Po nad hordą pędzi w lot. 

A horda trwogą przejęta 

O obronie już nie myśli, 
Trwożnie wrzeszczy, ciska broń. 
„Ojcze, ojcze! pozwól , pozwól 
Od tej zgrozy zwrócić wzrok. 


„Ach, zejdźmy w pole zniszczenia, 
Może ranny łaknie wody, 


Konający kilku słów...“ 

I zeszli razem z wieżycy, 

A na wzgórku gdy stanęli, 
Pełechaty jeszeze żył. 

Gdy zobaczył ich przed sobą, 


Dźwignął ciało resztą sił, 


Zawołał : Cześnik |... A QCześnik 
Krzyknął: Niczyj! I dwie dłonie, 
Do przekleństwa wzniosły się 1... 
Lecz w środku była Maryłka, 
W bialą postać w górę rosła, 

I ściągnęła dłonie w dół, 

I ugięła na kolana 

Nieprzyjaciół dawnych lat... 


Nienawiść gasła powoli, 
Pojednania duch powionął, 
Przebaczenie w duszę niósł... 
Spojrzeli w niebo i rzekli: 

„i odpnść nam nasze winy...“ 
Nie skończyli świętych słów... 
I trup w trupa legł w objęciu; 
Biała lilia spadła nań... 


Po latach później na wzgórzu . 
Nad Komarnem , przy rośdrożu. 
Na pamiątkę bitwy tej, 
Zwycięstwa polskich zastępów 

I pohańców krwawej klęski, 
Granitowy stanął krzyż, 

Na nim napis wiecznie trwały : 
Mors Tua, Vita Nostra. 


KONIEC 


treść jej zostawia 


wodem do wojny powszechnej. Pojęły to 
wszystkie gabinety i wspólnemi ich usiłowa- 
niami niebczpieczeństwo takie zostało zaże- 
gnane.“ 

Artykułu tak pokojowego jak powyższy, 
nie spotkalismy już dawno w żadnym dzien- 
niku rossyjskim. Miałożby istotnie sprawdzić 
się doniesienie Timesa o bliskiej demobil- 
zacyi armii rossyjskiej ? 


Mowa Thiersa.) 


Przy sposobności wyboru komisy, któ- 
rej poleeono do zbadania wniosek Żądający 


na trzy, powiedział Thiers w komisyi Izby 
deputowanych mowę, która z wielu wzglę- 
dów zasługuje na powtórzenie. Mowa ta o- 
piewa jak następuje: „Moi panowie! Zapatry- 


od dawna dostatecznie znane; ale do insty- 
tucyj tych przywiązuję tak wielką wagę, iż 
uważam sobie za obowiązek wziąć udział 
w obradach tego oddziału Izby. Chciano 
ustanowić trzyletnią służbę wojskową. Zro- 
biono próbę, która się nie udała zwłaszcza 
co do podoficerów. Artylerya, materyał i per- 
sonal znajdują się w wyboruym stanie; co 
do piechoty naszej, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że zmniejszenie czasu służby woj- 
skowej dla podoficerów okazało się bardzo 
szkodliwem. W ogóle w trzech latach nie- 
podobna wykształcić dobrego podoficera. Bez 
wątpienia są wyjątki, ale wyjątki nie stano- 
wią reguly. Armia ma bardzo groźnego współ- 
zawodnika w industryi. Ostatnia daje robo- 
tnikowi 8 do 10 frauków dziennie, armia z 
trzyletnią służbą wojskową nie może dać 
tyle. Nasze instytucye militarne powinny więc 
przyjść w pomoe. Wielu wskazuje na armię 
pruską; ale ci się mylą. W Prusiech istnieje 
„militarna“ klasa ludzi, to jest mniejsza szla- 
chta, która będąc waleczną i dość wyksztal- 
coną nie ma przed sobą innego zawodu, jak 
karyerę wojskową; są to wyborne kadry! A 
mimo to starają się Prusy od lat dziesięciu 
podwyższyć czas służby. Przed kilku laty czas 
służby wynosił 18 miesięcy (7); później z0- 
słał przedłużony na 2 a następnie na 2%, roku, 
W całej Europie panuje pod tym względem 
tylko jedno zdanie, nie ma generała, któryby 
nie był mego zdania; oto powody dla których 
nie mogę wystąpić w obronie trzyletniej słu- 
żby wojskowej. Zapewne nie należę do tych, 
którzy myślą o bezzwłocznej wojnie i mnie- 
mam, że wieln ma pod tym względem cał- 
kiem blędne wyobrażenie o prawdziwych 
zapatrywaniach dworów europejskich: ale z 
drugiej strony trzeba przyznać, że dziś” poło- 
ženie rezerwy jest inne, jak było przed 50 
laty; idea pokoju nie jest dziś panującą, każdy 
naród liczy swych żolnierzy, aby się na nich 
opierać. A więc nie wystarcza mieć ludzi 
pod bronią; potrzeba żołnierzy a nie ma żoł- 
nierzy, jeśli ludzie ci nie są dobrze przyzwy- 
czajeni do służby i karności wojskowej. Przy- 
pomnijcie sobie panowie, czego dokonał Na- 
poleon I. zswą starą gwardyą liczącą 80.000 
ludzi. Nie przesadzajmy niebezpieczeństw 
obecnej chwili; ale nie zapominajmy z dru- 
giej strony o tem, że strzeżonego Pan Bóg 
strzeże i nie przedsiębierzmy niczego, coby 
mogło zdezorganizować naszą armię. Od kiedy 
ustąpilem od steru, wstrzymywałem się za- 
wsze od udziału w sprawach publicznych, 
gdyż nie chcialbym nie takiego uczynić, co 
by się mogło zdawać zaczepką przeciw obe- 
enemu rządowi. Ale dziś jestem tego zdania, 
że interes kraju jest narażony na niebezpie- 
czeństwo i dlatego zdecydowałem się wypo- 
wiedzieć swe zdanie najprzód w komisyi a 
potem z trybuny.* 


(Dobra rada Timesa). 


Times namawia Rossję bardzo usilnie, 
aby zaniechała wojny. „Nikt, powiada ten 
dziennik, nie może dziś przewidzieć, jaki 
obrót wezmą sprawy w Turcyi; w. we- 
zyr w sprawie reform nie wyrzekł może jeszcze 
ostatniego słowa, a okoliczność, że mocarstwa 
nie odpowiedziały jeszcze na okólnik księcia 
kanclerza rossyjskiego, przemawia za odrocze- 
niem akcyi. Nie trudno się toż domyśleć, że 
wielu z pomiędzy doradzeów cesarza Ale- 
ksandra przemówiło do niego za spokojem. 
Jego minister finansów mógł tylko w bardzo 
ciemnych kolorach przedstawić stan finansów 
rossyjskich. Inni doradzey objawili zapewne 
zdanie, że najpewniejszą drogą do upadku 
Turcyi jest utrzymywać przeciw niej silną 
armię, oczekiwać jej wewnętrznej ruiny. Zre- 
sztą doradzcy pokojowi nie mogli także po- 
minąć pytania, dlaczego Rossya sama ma po- 
nosić cały ciężar przymusu, mającego się wy- 
wrzeć na Turcyi. My sami nie cheemy grać 
roli bohaterów, lecz otwarcie wypowiadamy, 
że mamy przedewszystkiem własne interesa 
na oku i że Rossya bardzo dobrzeby sobie 
postąpiła. gdyby poszła za naszym przykła- 
dem. Gdyby się nas zapytała, dlaczego ma 
podejmować trudy ukarania Turcyi, podczas 
gdy inne mocarstwa nie chcą brać na siebie 
żadnych niebezpieczeństw, to moglibyśmy jej 
tylko radzić, aby poszła za naszym przykła- 
dem. Gdyby nas Rossya zaprosiła. abyśmy 
I szczerości naszych filantropijnych skarg do- 


zredukowania służby wojskowej z pięciu lat 


wanie moje na wojskowe instytucye nasze są 


wiedli zobowiązaniem się do użycia przymu” 
su przeciw Turcyi, odpowiedzielibyśmy Jej 5” 
to prostem „nie“. Tymczasem własne intere- 
sa nakazują Rossyi zachowanie pokoju daleko 
silniej aniżeli nam. Stan społeczeństwa, han- 
dlu i finansów rossyjskich jest tego rodzajli 
że jak korespondent nasz pisze. utrzymanie 
pokoju przez 25 lat jest dla Rossyi warm” 
kiem bytu. W każdej części swego niezmić” 
rzonego państwa musi Rossya budować K0- 
leje żelazne, musi dalej pilnować swych zdo- 
byczy w Azyi centralnej, przedsięwziąć reor- 
ganizacyę społeczeństwa, które w skutek 
emancypacyi włościan wstrzęsło się w swych 
podstawach; Rossya musi myśleć o wewnę* 
trznych reformach, które są najpewniejszą 0-7 
chroną przeciw podziemnym pracom socyali- 
stów daleko niebezpieczniejszych dla Rossyh 
aniżeli dla państw zachodnich, posiadający 
silniejszą spójnie wewnętrzną. Przedewszyst* 
kiem zaś powinna się Rossya liczyć z ko- 
sztami wojny przeciw Tureyi. Gdyby naród 
tak dobrze znał historyą dawniejszych wy- 
praw na półwysep bałkański, jak ją zna ce- 
sara Aleksander, uląkłby się tak samo jak on 
niezmiernych niebezpieczeństw nowej wypra- 
wy. Prasa rossyjska wyświadczyłaby narodo- 
wi największą usługę, gdyby dokładnie opi- 
suła wyprawę z roku 1828 i 1829. Historya 
przemarszu wojsk rossyjskich przez Bułgaryą 
Jest w rzeczy samej, okropną. Rossyanie W 
otwartej walce zawsze wprawdzie zwyciężali, 
ale znaleźli nieprzyjaciela daleko groźniejsze- 
go od Turków; zaraza zaczęła nagle z pomię- 
dzy ich szeregów tysiączne wybierać ofiary. 
40.000 lndzi zaległo szpitale, a 4000 urmarło. 
Cala stratę podczas pierwszej wyprawy i na 
następnych leżach zimowych obliczają na 
82.000, tak że właściwie cała armia rossyj- 
ska stała się ofiarą straszliwej choroby. Ale 
nawet wśród najkorzystniejszych okoliczności 
wyprawa przeciw Turcyi byłaby połączona z 
niezliczonemi oiiarami życia ludzkiego, a na- 
wet zapaleńcy rossyjscy musieliby cesarza 
Aleksandra wziąć w obroną, gdyby się uląkł 
zakończenia swych rządów takiem poświęce- 
A narodu, oddanego absolutnej jego wła- 
zy”. 


(Mesaż Hayesa.) 

Nowy prezydent Unii, Rutherford Hayes 
wydał 5 b. m. mesaż do kongresu, w któ- 
rym wyłuszcza politykę swoją, a przede- 
wszystkiem zapowiada stałe uspokojenie kraju 
na podstawie opieki nad wszystkimi obywa- 
telami; następnie urzeczywistnicnie prawowi- 
tych rezultatów rewolucyi. zaprowadzenie sa- 5 
morządn lokalnego w południowych krajach 
Unii, jako niezbędną konieczność dla opieki 
różnorodnych interesów obustronnych ras, 
unikanie wszelkich zatargów stronnictw w 
tej sprawie. W celu przywrócenia porządku 
socyalnego w krajach południowych , muszą 
republikanie i demokraci trzymać się razem. 
Mesaż zaleca pod tym względem urządzenie 
szkół przystępnych dla wszystkich, a różnice 
rasy, koloru ciała, różnice między północą a 
południem muszą zniknąć. System biurokra- 
tyczny musi z gruntu radykalnej uledz re- 
formie. Prezydent musi być wybierany na 
lat sześć, a nie być wybieralnym powtórnie. 
Z niektórych znaków dostrzegać się daje 
wzrost ponowny przemysłu który od roku 
1578 ehylił się do upadku. Powrót do wy- 
płat w monecie brzęczącej stał się nie uni- 
knionym. Co do zawikłań zagrażających po- 
kojowi europejskiemu, kładzie mesaż nacisk 
na obstawanie przy polityce Stanów Zjedno- 
czonych, przy nieinterwencyi, i trzymanie się 
chlubnych przykładów poprzednika w ro- 
strzyganiu kwestyj spornych przez sądy polu- 
bowne. 


KRONIKA 


Pwvsiedzenie Rady miej- 
skiej odbędzie się we czwartek o godzinie 6 
wieczorem. Na porządkn dziennym : I. podział Ra- 

dy na sekcye i wybór komissyi do przeprowa- | 
dzenia tego podziału. II. Wybór komissyi, ko- 
mitetów, deputacyi i delegacji. 

* Konfiskata. C. k. prokuratorya 
państwa skonfiskowała dzisiejszy numer Kro- 
niki Codziennej za artykuł wstępny. 

— Odczyt dr. Syrskiego „Po- 
dróż naokoło ziemi,“ odbędzie się dziś, w środę, 
o godzinie 5 po południu. 

* Zmalezione zwłoki. Wczoraj 
znaleziono za rogatką kleparowską w potoku 
zwłoki dziecięcia nowonarodzonego. Za niewia- 
domą matką dziecięcia zarządzono śledztwo. 

* Dwaj złodzieje dobywali się © 
godzinie trzeciej tej nocy do pomieszkania wła- 
ściciela domu pod l. 4 przy ulicy Zborowskiej. 
Obudzony gospodarz ujął jednego z nocnych go” 
ści, drugi zaś zdołał uciec. 

* straż policyjna aresztowała wezo” 
raj Tomasza Głowackiego, wyrobnika, który pe 
brał po domach udając niemego, i Józefa Kes- 
slera z Kulikowa za prędką jazdę i usiłowane 
przekupienie żołnierza policyjnego. 


— Na loteryi fintowej urządzo- 
nej dnia 22 lutego w sali Domu Narodnego 
na korzyść zakladu sierot pod wezwaniem św. 
Heleny i ubogich wstydzących sie żebrać, 70- 
stających pod opieką Towarzystwa dam dobro- 
Czynności, uzyskano z rozsprzedaży biletów wstę- 
Pu i losów fantowych 1738 złr. 75 ct., wy- 
datki wynosiły ogółem 228 złr. 37 et., pozo- 
stało zatem czystego dochodu 1510 złr. 38 ct. 
Tak świetny rezultat zawdzięczyć należy, wobec 
nielicznego zebrania się publiczności, szezegól- 
nie łaskawym damom zajętym rozsprzedażą lo- 
sów i hojnej ofiarności osób, które w tej lote- 
tyi udział brać raczyły. Niemniej przyczyniła 
się do tego i ta okoliczność, że c. k. pułk 
Ringelsheim bezpłatnie udzielił swej orkiestry 
wojskowej, że dyrekcya Towarzystwa gazowego 
za oświetlenie sali nie żądała wynagrodzenia, a 
pan Karol Kisielka bezpłatnie dostarezył posił- 
ku dla orkiestry. 

— Matkobójca Hackler, wczo- 
raj, jak nam doniósł telegram, stracony w Wie- 
dniu, w poniedziałek rano został zawiadomiony, 
iż najwyższe prawo łaski nie zostało w jego 
Sprawie zastosowane. Wyzuty zupełnie prawie 
z uczuć ludzkich zbrodniarz obojętnie przyjął to 
zawiadomienie. Na zapytanie sędziego, czy chciał- 
by się po raz ostatni zobaczyć z ojcem, odrzekł: 
„I owszem, było by mi przyjemnie zobaczyć go 
raz jeszcze. * W ciągu południa nastąpiło widze- 
nie się nieszczęśliwego syna z jeszcze nieszczę- 
śliwszym ojeem w obecności kapelana miejsco- 
wego. Ostatni dokłada! wszelkich starań, ażeby 
w duszy zatwardziałego grzesznika obudzić żal 
i skruchę, jakoż w końcu na zapytanie: „Nie 
prawdaż, że Żalujesz swej wielkiej zbrodni ?*— 
otrzymał odpowiedź: „Tak, żałuję!* Na dalsze 
pytanie księdza: „Nie prawdaż, że gotów byś 
oddać własne życie, żeby je wrócić znowu bie- 
dnej matce ?*— szlochając odpowiedział Hackler 
zwrócony do ojca: „Tak ojcze, dziwny żal czuję 
w sercu!* — Wkrótce potem ojciec pożegnał 
syna — na zawsze. O godzinie 6 wieczorem 
odbyl skazaniec spowiedź generalną, po czem 
odwiedzali go jeszcze różni krewni i znajomi. 
Stracony został w tem samem podwórzu wie- 
deńskiego sądu karnego, co Francesconi. 


— Zuchwały napad rozbój: 
miczy wykonany został w poniedzialek z po- 
łudnia w Wiedniu. Do jednego z sklepów w 
środkowem mieście, w którym znajdowała się 
tylko knpeowa, wszedł bardzo elegancko ubrany 
młody mężczyzna z dużą brodą, zażądał płótna 
i ugodziwszy towar, zapłaci! zań piątką. Ku- 
pcowa odwróciła się ku szafce dla zmieniania 
banknotu, a wtedy rabuś lekko przeskoczywszy 
„stół zaczął ją dusić i uderzeniem pięścią w glo- 
wę ogluszył ją tak, upadla nieprzytomna. 
W pół godziny później dopiero wszedł do sklepu 
chłopak tapicerski i zastawszy kupcowę omdlałą 
na ziemi przywołał policyę. Odratowano kupco- 
wę, której uszkodzenia nie są ciężkie, i spra- 
wdzono, że rabuś zabrał z kasy podręcznej prze- 
szło 50 zl. Z zeznań różnych osób okazało się, 
że w czasie napadu drugi łotr stał przed skle- 
pem na straży, i że w ogólności cały ten na- 
pad z góry dobrze był obmyślany i ułożony. 

— Morderstwo na ulicy. Z Pra- 
gi d. 5 b. m. donosi depesza telegraficzna Deut. 
Ztg.: „Dziś okolo godziny 8 wieczorem na rogu 
ulic Florenckiej i Porzickiej elegancko ubrany 
mężczyzna, dotąd co do osoby niepoznany, za- 
strzelił młodego człowieka liczącego lat 20 do 
25, poczem dwoma strzałami z rewolweru sam 
sobie Życie odebrał. Na miejscu krwawego wy- 
padku ogromne zbiegowisko. 

— $ławny przywódzeca Fe- 
nian, John O'Mahony, umarł d. 10 lutego 
w Nowym Jorku. Zamieszkali tam Irlandczycy 
wyprawili mu wspaniały pogrzeb, poczem zwłoki 
przewiezione zostały do Irlandyi. 

— Wyrodny ojciec. W miasteczku 
niemieckiem Giitersloh pewien mieszczanin trzy- 
mał syna swego, idyotę, od świąt Bożego Na- 
rodzenia do ostatnich dni zamkniętego w skrzy- 
ni! Zbrodnia przypadkowo wyszła na jaw. 

— Wilki ma scenie. Psy, kozy, 
konie a nawet słonie przedstawiały się już pu- 
bliczności za kinkietami scenicznemi, teraz przy- 
szła kolej na wilki. Sardou kończy właśnie, jak 
donoszą paryskie dzienniki, sztukę p. t. Wy- 
gnańcy. w której między innemi jest scena 
przedstawiająca bohatera w dzikiej okolicy ucie- 
kającego przed wilkami. W teatrze Paudeville 
ma być wkrótee przedstawiony ten dziko reali- 
styczny pomysł francuskiego autora. Wilki spro- 
wadzone mają być aż z Rossyi. 

— Przygody rozbitków. „Okro- 
pne koleje przeszła osada angielskiej barki Ma- 
ma, która w listopadzie r. z. Z ładunkiem 
drzewa i 14 osobami na pokładzie płynęła z 
Doboy do Dublina. Dziewiątego dnia podróży 
okręt zaskoczony został burzą, w walce Z którą 
nabrał wody i utracił wszystkie łodzie ratun- 
kowe. Gdy zatkane pompy odmówiły usług A 
woda ciągle w okręcie przybierała, schronili się 
majtkowie na maszty i płynąc w ten sposób po 
wzburzonem morzu na trzeci dzień zobaczyli z 
daleka okręt amerykański City of Montreal, 
który jednak pomimo danych sygnałów najwyż- 
szej potrzeby popłynął dalej nie udzieliwszy 
tozbitkom pomocy. Później przepływał także 
w pobliżn zdanej zupełnie na wodę fal barki 
jakiś okręt włoski, który staral się nawet dać 
Jej pomoc, jednakowoż dla mocno wzburzonego 
morza nie mógł się zbliżyć do rozbitków. Tym- 
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a Gazeta Lwowska z dnia 7 marca 1877. 


czasem zabrakło już zapasów żywności i pier- 
wszy padł ofiarą smierci głodowej kapitan Gray- 
stone z kilkn majtkami. Pozostali przy życiu 
nieszczęśliwi wypili krew z trupów i później 
jedli nawet mózg pierwszych ofiar! Powoli wy- 
marła z głodn cala prawie załoga tak, że gdy 
d. 9 stycznia zhliżył się do barki amerykański 
okręt Macdonald, przy życiu był jeszeze tylko 
bootsmen i jeden z majtków, nazwiskiem Mae 
Linden. Pierwszy zakończył życie w cztery go- 
dziny po wyratowaniu, drugiego zaś, człowieka 
bardzo mlodego jeszcze, zdołano utrzymać przy 
Życin. M Iinden w ostatnich dniach właśnie po- 
wrócił od zachodnich wybrzeży Afryki, przez 
Maderę do Łiwerpoolu. Całe cialo jego pokryte 
było wrzodami do tego stopnia, że suknie przy- 
rosly do skóry i musiały być kawałkami wyci- 
nane. 

— Arcybiskup angielski Ho. 
ward, który według dzienników rzymskich 
na’ konsystorzu d. 15 b. m. ma być między 
innymi wyniesiony do godności kardynała, je- 
szeze w r. 1852 jako oficer drugiego pułku 
angielskiej gwardyi przybocznej, dowodził! woj- 
skiem na pogrzebie księcia Wellingtona. Monsgr. 
Edward Henryk Howard liczy obecnie lat 48 i 
jest bliskim krewnym księcia Norfolk. W r. 
1553 wystąpił z wojska i wstąpił do akademii 
Nobili Keclesiastici, w następnym przez kar- 


dynała Wisemanna wyświęcony został na dya- 


kona, a w r. 1855 na księdza. Ponieważ wła- 


da językami wschodniemi, w czasie schyzmy w 


Goa wysłany był przez papieża do Indyi w ce- 
ln poskromienia odszczepieństwa. Wróciwszy w 
r. 1871 z tej missyi, mianowany został Ho- 
ward prałatem papieskim i arcybiskupem im 
partibus Nowej Cazarei. 


— Diużmicy Amglii. Czasopismo 
Cosmop. „Press. ogłasza listę „niepoprawnych 
dłużników* Anglii, którzy nietylko kapitału wy- 
pożyczonego nie oddają, ale od pewnego czasu 
nawet procentów płacić nie mogą. Na czele 
tego Pumypregister figuruje Turcya z kapita- 
łem 197 milionów funtów szterlingów i 11 mi- 
lionami f. szt. zaległych procentów; dalej Peru: 
kapitał 32,950.000 ft. szt., procenta 2,638.599 
ft. szt.; Mexyk, kapitał 27,905.800 ft. szt., 
procenta 9,368.580 ft. szt.; Venezuela, ka- 
pita? 6,616.800 ft. szt., procenta 2,817.862 
ft. szt.; Virginia, kapitał 5,521.820 ft. szt., 
procenta 698.732 ft. szt.: Honduras, kapi- 
tał 5,398.570 ft. szt., procenta 2,010.619 ft. 
szt.; Costa Rica, kapitał 3,308.000 ft. szt., 
procenta 471.972 ft. szt.; Boliwia, kapitał 
1,654.000 ft. szt., procenta 198.480 ft. szt. ; 
Alabama, kapital 1,444.000 ft. szt., procenta 
462.080 ft. szt.; Ecuador kapitał 1,824.000 
ft. szt., procenta 164.160 ft. szt.: Grecya, 
kapitał 3,400.000 ft. szt., procenta 6,192.000 
ft. szt.; Guatemala, kapitał 542.000 ft. szt., 
procenta 51.874 ft. szt.; Liberia, kapitał 
100.000 ft. szt., procenta 21.000 ft. szt.; 
Louisiana, kapitał 4,487.000 ft. szt., pro- 
centa 916.000 ft. szt.; Paragwaj, kapital 
1,505.400 ft. szt., procenta 331.188 ft. szt.; 
San Domingo, kapitał 714.000 ft. szt, pro- 
centa 192.661 fnt. szt; Urugwaj, kapitał 
98,164.800 ft. szt., procenta 189.883 ft. szt. 
Ogółem wynosi obcenie wierzytelność Anglii 
330,094.423 funtów szterlingów t.j. około pięć 
miliardów złr. Jedno z pism wiedeńskich robi 
złośliwą uwagę, iż zapewne w obec wykazu 
powyższego interesowane państwa uczynią sta- 
nowczy krok zbiorowy — ten mianowicie, że 
odtąd nietylko procentów, ale i procentów od 
procentów płacić nie będą. 

— Lawina. Oberland podaje opis spu- 
stoszeń, jakie w zeszłym tygodniu lawina śnie- 
zna zrządziła w dolinie szwajcarskiej Lauter- 
brunnen. Ostatniej środy, przed godziną 7 rano, 
od szezytu góry Schwaremónch oderwała się 
znaczna masa śniegu i rosnąc gwaltownie w 
miarę staczania się na dół, rozdzieliła się w 
połowie stoku góry na trzy olbrzymie lawiny, 
które ze strasznym łoskotem runęły w dolinę. 
Nastała chwila najgrubszej ciemności, poczem 
ukazało się cale dzieło zniszczenia. Nowo wznie- 
siony budynek szkolny wśród doliny stał ogo- 
łocony z dachu tak, że sterczały tylko nagie 
mury. Przed nim zatrzymała się jedną z lawin 
i samym naciskiem powietrza tak okropnie zni- 
szezyła budynek. © potędze niszczącej lawin 
nie może mieć dokładnego wyobrażenia, kto na 
własne oczy nie widział skutków tej potęgi. 
Dach z budynku, o którym mowa, nie został, 
jakby się może komu zdawało, strącony, ale 
formalnie porwany falą powietrzną i uniesiony 
daleko po za dom. Dwadzieścia stóp długie bel- 
ki leżały o 50 do 60 stóp od budynku, a łaty 
i gonty znajdowano o 200 do 300 stóp. Z ko- 
minów jeden został zgruchotany, całe okna z 
krosnami wciśnięte do środka. Daleko naokoło 
porozrzucane gruzy świadczyły o strasznej kata- 
strofie. Potężne jawory, które przez wiele dzie- 
siątków lat opierały się niejednemu orkanowi, 
i nawet niejednej lawinie, naciskiem powietrza 
przełamane zostały jak trzcina, lub z korzeniem 
wyrwane. W innem miejscu widziano leżace 
na ziemi olch całe szeregi. Na szczęście nikt 
z mieszkańców nie poniósł szwanku. 


+ Prasa amerykańska przewyż- 
sza o wiele prasę europejską rozmiarami, liczbą 
czytelników i obfitością środkow materyalnych. 
Budżet wydatków każdego wielkiego dziennika 
dochodzi tam do cyfr olbrzymich. Największym 
i najbogatszym dziennikiem jest New-York 


ð 


Herald. Dziennik ten wychodzi w olbrzymim 
formacie a na złożenie jednego numeru potrze- 
ba 549.554 czcionek drukarskich. Papieru wy- 
chodzi dziennie LI tonu. Zecerzy zarabiają przy 
jednym numerze 600 dolarów. Telegramy w 
New-York Ileraldzie zajmują 96 szpalt, a Z 
tych połowa pochodzi z Europy, w każdym zaś 
takim telegramie podmorskim jedno slowo ko- 
sztuje ll franków, a więc do 6 zł W Ame- 
ryce wychodzi 5.8571 pism, które razem licza 
20.842.415 abonentów. Rocznie tlocza maszyny 
półtora miliarda pojedynczych numerów. Na ca- 
łej kuli ziemskiej bez Ameryki wychodzi 7,642 
dzienników — Ameryka więc sama mało co 


mniej wydaje i czyta dzienników niż cała reszta 


świata! 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


z Biala. 
dnia Ż6 lutego dwaj włościanie z Chor zni, oj- 
ciec i syn, którzy przeprawić się chcicli przez 
wezbraną wodę. 

kt Cieszanów. (Pożar) zniszczył 
w nocy na 22 lutego gorzelnię w Bruśnie sta- 
rem i wyrządził szkodę na 40.000 zł. Wartość 
gorzelni była ubezpieczoną. 

ste Przemyśl. (Spustoszenie), któ- 
re poczyniła burza z dnia 12 z. m. w lasach, 
jest w niektórych okolicach ogromne. W Ba- 
chowskich lasach wicher wyłamał 300 drzew, 
w Nienadowskich 1000, w Babiekich zniszczył 
las sosnowy i wyrządził szkodę około 10.000 zł. 

SiĘ) Rohatyn. (Samobójstwo). W 
Żurowie odebrał sobie Życie przez powieszenie 
dnia 22 lutego parobek gorzelniany. Powodem 
samobójstwa miała być rozpacz z powodu, że 
mu chciano odciągnąć z płacy pewną kwotę za 
ubytek ziemiaków, z którego nie umiał się u- 
sprawiedliwić. 


CZE ZE 


Odczyt Rodakowskiego 0 malarstwie. 


Ii 

Jeżeli prelekcya o którejkolwiek ze sztuk 
pięknych, wygłoszona przez jedneso z jej 
znakomitych adeptów zdolna byłaby wszędzie 
wzbudzić żywe zajęcie, o ileż żywiej musiał 
się uczuć zainteresowanym inteligentny ogół 
miasta naszego, świetnym odczytem 0 ma- 
larstwie, wypowiedzianym przez jednego z 
najcelniejszych mistrzów pędzla w Polsce. 
Myśląca publiczność nasza tem więcej pragnę- 
ła i oczekiwała jeżeli już nie natchnionego, 
jak się okazało, to przynajmniej wytrawnego. 
na rzetelnem i głębokiem znawstwie oparte- 
go zdania o gałęzi sztuki, która w odwro- 
tnym stosunku do świetnego grona utalento- 
wanych i w całym artystycznym świecie gło- 
śnych reprezentantów, tak mało liczy praw- 
dziwych znawców, że po dziennikach naszych 
z okazyi „każdorazowej wystawy pozwala się 
jeszcze niepojęte androny wypisywać estety- 
kom domorosłym, co nie wychyliwszy się po 
za graniczne kopce rodzinnego powiatu, nie 
zwiedziwszy ani jednej galeryi, wydają prze- 
cież o obrazach i malarstwie tak apodykty- 
czne wyroki, jak gdyby się najściślej spou- 
falili z najskrytszemi tajnikami twórczości ar- 
tystyeznej. 

Ale wykład p. Rodakowskiego byľ wiel- 
ce na czasie nietylko już dla zaniedbanej u 
nas wiedzy estetycznej, lecz także dla prze- 
ciwważenia nie bardzo pomyślnego wpływu, 
jaki się w pewnych sferach naszych od nie- 
jakiego czasu czuć daje. Wpływ ten wido- 
czny aż nazbyt w prelekcyach publicznych, 
które urządzane i u nas na wzór zagranicy 
rok rocznie, tak weszły w modę, że już dziś 
należy do dobrego tonu chodzić na odczyty, 
aby tak miłość do nauk pokazać. Byłby to 
objaw nader pocieszający, gdyby z modą szła 
w parze istotna korzyść, gdyby „szanowni 
słuchacze* a więcej jeszcze nierównie „pię- 
kne słuchaczki,* bo z nich przeważnie skła- 
da się nasze audytoryum, uważały wykłady 
za coś więcej, niż za sposobność widzenia się 
i pokazania, gdyby je co ważniejsza, umieję- 
tny kierunek i szczęśliwy wybór  prelekcyi 
zniewolił do poważniejszego traktowania je- 
dnego ze środków, jakiemi wygodny i pra- 
ktyczny nasz wiek usiłuje popularyzować 
wiedzę. 

Dotąd z pewną jednostronnością odczy- 
tów, ograniczających się niemal wyłącznie do 
nauk przyrodniczych, chodzi zbyt często w pa- 
rze nieudolność formy i dykcyi, oraz szcze- 
gólne a niczem nieuzasadnione, niemal po- 
gardliwe lekceważenie wszystkiego, eo tylko 
wychodzi po za obręb tak zwanych „pozyty- 
wnych* badań, co tylko z materyalistycznym 
prądem nie ma ścisłego związku. Tem wie- 
cej uroku miał też odezyt tak znakomity i 
piękny, a poświęcony idealnej stronie umy- 
słowego Życia. 

Nie przesadzimy też z pewnością, gdy 
powiemy, że w tegorocznej seryi odczytów, po- 
niedziałkowy wykład p. Rodakowskiego, był jak 
gdyby zieloną oazą. Pojęła to i zrozumiała 
publiczność, bo jakkolwiek nigdy do tej po- 
ry nie miała sposobności słyszeć znakomite- 
go twórcy Wojny kokoszej była tak liczną i 
tak pod każdym względem wyborową, że do- 
prawdy nie popełnił szanowny prelegent kom- 
plementu dla zjednania sobie jej pobłażliwo- 


(Utonęli) w rzece Soli 


ści, gdy powiedział, że towarzystwo sprowa- 
dzone odczytem jego do ratuszowej sali, sta- 
uowi ozdobę i urok Lwowa. Skromność na- 
kazywała wprawdzie p. Rodakowskiemu przy- 
pisać ten zaszczyt dobroczynnemu celowi wy- 
kładów, — ale wiemy to wszyscy z doświad- 
czenia doskonale, jak nieraz mimo tego celu 
swieeiła sala pustkami, jeżeli brakło innego 
powabu. 

Oklaski powitały artystę, gdy się poja- 
wił na estradzie, ustrojonej zielenią i umieję- 
tnie dobranemi obrazami. Rozpoczął z właści- 
wą sobie skromnością, odwołując się do tej 
samej pobłażliwej życzliwości, jakiej doznał 
w rodzinnym grodzie jako malarz — uważa 
ja bowiem za potrzebniejszą jeszeze teraz, 
gdy się kusi o niewłaściwe dla siebie zadanie. 

Może ten iów przyjąwszy łaskawie i na 
seryo tę zapowiedź, uzbroił się już w pewien 
zasób żądanej pobłażliwości, bo jakżeż to 
miło być pobłażliwym — ale niebawem miał 
się każdy przekonać, jak dalece uczucie. to 
będzie mu zbytecznem. i 

Rzecz p. Rodakowskiego o malarstwie 
to nie klejonka luźnych uwag i komunałów 
estetycznych, to nie sucha rekapitulacya pod- 
ręczników historyi sztuki, to raczej wyborny 
szkie, obejmujący w zwięzłym odczycie cały 
szereg świetnych, niekiedy subtelnych i mi- 
sternych, to znów szerokich poglądów. po- 
wiązanych z sobą w jedną organiczną całość, 
ożywionych jedną przewodnią myślą, dowo- 
dzącą, że autor jest zupełnym panem swego 
przedmiotu, obmyślanego przez siebie i uko- 
chanego głęboko, że nadto po za specyalnem 
ukształceniem posiada umysł celujący grun- 
towną humanitarną kulturą, a łubo dotąd nie 
występował na piśmienniczej arenie, jest za- 
razem świetnym i oryginalnym stylistą. 

Szanowny prelegent skonstatowawszy 
fakt entuzyazmu, rozbudzonego w Polsce dla 
sztuki skutkiem niezwykłego rozkwitu malar- 
stwa naszego, zwraca jednak uwagę, że u- 
wielbianie choćby arcydzieł, to jeszcze nie 
znawstwo, a samym artystom, aby na raz 
wytkniętej drodze kroczyć mogli z powodze- 
niem, doskonaląc się co raz więcej, potrzeba 
koniecznie publiczności światłej , wykształco- 
nej. rozumnie współczującej, zdolnej wniknąć 
głębiej w cel i intencyą twórcy. Autor ro- 
zumie doskonale, że trudno o taką publi- 
czność, którą nazwał Peryklesowską, a której 
wzór widzi w XVI stuleciu we Włoszech , 
że ona nie wyskoczy jak Minerwa z czoła 
Jowisza, ani za uderzeniem stopy Pompeju- 
sza z pod ziemi. Brakło u nas dotąd warun- 
ków po temu i sposobności. Dar krytyczny 
jest naturalnem następstwem porównywania 
jednych przedmiotów z drugiemi. W ten je- 
dynie sposób można pozyskać ową równowa- 
gę, ową miarę w sądzie, która w ocenianiu 
dzieł sztuki daleko jest artyście milszą, niż 
wszelkie superlatywy pochwał, okraszone po- 
równaniami z Michałem Aniołem lub innym 
geniuszem, panującym na niedoścignionych 
wyżynach. m". 

Autor rozwija kilka myśli w tej mierze 
chcąc się przyczynić do tyle upragnionego 
przygotowania ogółu w przedmiocie malar- 
skiej sztuki. Rzecz swoją dzieli w ten sposób, 
że najprzód dotyka wplywów, jakim się sztu- 
ka poddaje, następnie rozważa jej istotę i śle- 
dzi, na czem odrębność jej natury polega, w 
końcu wymieniając różne prądy i odeienia, 
mówi o kolorystach , rysownikach , i podaje 
delinicyą stylu, aby ztąd jako rezultat wy- 
snuć zapatrywanie na sztukę dni naszych. 

Postaramy się jak najzwiężlej podążyć 
za myślą prelegenta, choć szkielet streszcze- 
nia naszego tem słabsze da pojęcie o rzeczy, 
że ona sama już jest nader treściwa i że ja- 
śnieje tym czerstwym rumieńcem, tem po- 
ciągającem ciepłem i tą pełną smaku wy- 
kwintną obrazowością, która w  pobieżnej 
parafrazie koniecznie zniknąć musi. 

Wypowiedziawszy uznane powszechnie 
zdanie, że nastrój sztuki każdego kraju jest 
idealnem odbiciem moralnej atmosfery spo- 
łeczeństwa, wykazuje prawdę tego twierdze- 
nia na krótkim przeglądzie rozwoju sztuki. 
Pomija on sztukę u starożytnych, seharakte- 
ryzowawszy ją tylko mimochodem śmiałym a 
trafnym rysem, cala zaś baczność swą po- 
święcća sztuce chrześcijańskiej. 

Widzimy jak w porze, gdy gmach po- 
tęgi Rzymu rozpada się z doskotem w gru- 
zy, gdy po świecie przeciąga wicher podbo- 
ju i zniszczenia, wiara na kształt nici Arya- 
dny wywodzi ludzkość z otchłani ciemności 
na biały dzień cywilizacyj — że po dłuższej 
siagnacyi pchany nieokreśloną tęsknotą duch 
ludzki. w porze średnich wieków szle w 
obłoki niebotyczne szezyty świątnie na kształt 
rzewnego westchnienia, co dobywszy się 
z głębi piersi, biegnie ku górze i niebo 
przebija... 

Zaznaczywszy ascetyczno-mistyczny kie- 
runek aż do XIV, a wskazawszy epokę przej- 
ścia w XV wieku, mówi o świetnem wybu- 
janin sztuki w XVI stuleciu we Włoszech a 
mówi z wielkim zapałem. siłą i wdziękiem 
słowa. Wskazuje znów na wiarę gorącą jako 
na źródło tych boskich natehnień, ale każe 
pamiętać, że religijność tu już inna, niź g 
poprzednim peryodzie, że jak się Wyraz 
dźwiga „na swych potężnych biodrach przy- 
szłą reformacyę. 
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Z Włoch tak silny powiew artyzmu 
przeciąga po Europie, że zażegnąwszy świę- 
ty płomień natchnienia w sąsiedniej słone- 
cznej Hiszpanii. na odległej nawet północy, 
roznieca blask sławy Rubensa. Przed tymi 
wspaniałymi geniuszami, przed tymi areyka- 
płanami sztnki, szanowny prelegent z roz- 
rzewnieniem uderza czołem , składa im hołd 
serdeczny i głosi, że cheae mówić o sztuce, 
na nich się trzeba zapatrzyć , na nich sąd i 
smak kształcić. 

Po tem nadzwyczajnem podniesieniu, 
opadają nieco skrzydła wysłance niebios. Nie 
ratuje tego względnego upadku ani szkoła 
bonońska, ani nawet Salvator Rosa, ani zdu- 
miewający, tajemniczy geniusz wielkiego sy- 
na Północy, Rembrandta, przyrównanego tm- 
taj do złotego, milionem brylantowych pył- 
ków przesypanego promienia, co się figlarnie 
wciska przez szparę — bo królująca w kar- 
czmach i na kiermaszach sztuka holenderska 
mimo niezaprzeczonego talentu artystów, pel- 
za po duchowych nizinach. 

Po patetyźmie i nadętości następuje po- 
ra swawoli w sztuce — i oto jaką ją widzi- 
my w chwili wielkiej rewolucyi francuskiej; 
w tej burzliwej epoce zwraca się ona ku kla- 
sycyzmowi, aby w naszym wieku idąc zapo- 
wszechnym prądem, zaciągnąć się pod mo- 
dny sztandar pozytywizmu. W połowie stu- 
lecia dopiero wznosi się z nową siłą, aby od- 
słonić niepoślednie zasoby twórczości. 

Z dosadnym lakonizmem i niepospolitą 
trafnością charakteryzuje p. Rodakowski ro- 
dzaj i kierunek takich mistrzów jak Ingres, 
Owerbeck, Delacroix, Delaroche, Cornelius, 
Kaalbach. 

Przystąpiwszy do ogólnej charakterysty- 
ki nowoczesnego malarstwa, wypowiada sza- 
nowny autor myśl, która mu jak widać mo- 
eno na sercn ciężyła, którą też wypowiada z 
ogniem i przejęciem. Widzi on z żalem, że 
ogólna dążność dzisiejsza do metody induk- 
cyjnej chciałaby wziąć jeńcem nawet tę swo- 
bodną i niepodległą eórę ideału, jaką jest 
sztuka, pragnęłaby do jej lotnych stóp przy- 
wiesić kulę nie tej wyższej, duchowej, ale 
pospolitej. drobnostkowej materyalnej prawdy, 
tej lokalnej wierności i dokładności, za jaką 
dziś goni tylu malarzy. Prelegent przypuszcza 
walny szturm do obozu, dla którego celem 
jest drobnostkowa, archeologiczna wierność, 
który tego eelu dopina ze straszliwym nieraz 
realizmem — dowodzi, że sztuka ma cel inny, 
wznioślejszy, niż ślepą służbę lokalnej dokła- 
dności, że jej dziedzina niezmierzona w prze- 
strzeni, jak dziedzina jej siostrzycy, poezyi, 
a dla przykładn przeciwstawia Rafuelowskiego 
Abrahama w tunice i płaszczu Vernetowskie- 
mu lzaakowi z Rebeką, z wielbłądem i za- 
stosowanemi do epoki strojami, które jednak 
nie dozwalają się temu obrazowi mierzyć z 
poprzednim. Na Veronezie, Michale Aniole, 
'Tycyanie i Tintorecie wskazuje prelegent, jak 
skromną i nieznaczącą rolę odgrywa lokalna 
dokładność wobee świetnych zalet kreacyi — 
czem jest umyślny anachronizm wobec potę- 
gi pędzla i ogólmo-ludzkich, do żadnego czasu 
nieprzywiązanych myśli. 

Logicznie i wymownie poparty ten wy- 
wód, który jak do naszego, tak o ileśmy za- 
uważyli, przypadł do ogólnego przekonania 
słuchaczy, służyć może za pendant do tego, 
eo pewien znakomity pisarz powiedział w za- 
stosowaniu do literatury, o kolorycie history- 
cznym. Podobnie Klaczko zacytowawszy liczne 
anachronizmy Szekspira, jak n. p. wprowa- 
dzenie armat za czasów Oezara, dodaje z prze- 
kąsem, że nieśmiertelny William „nie pisał 
dla pedantów i erudytów w ogóle, ani też w 
szczególności dla cudownych dzieci XIX w.“ 

Uzasadniając szczegółowo powiedzenie, 
że duch czasu na sztuce dzisiejszej odcisnął 
swe piętno, kładzie szanowny prelegent z u- 
ezuciem rzewnego żalu przycisk ua zmienne 
fale społecznych prądów, boleje nad sztur- 
mem, jaki przypuszcza do gmachu społeczne- 
go bezwyznaniowość, przeciskająca się przez 
wszystkie szczeliny, i podnosi, że racyonalizm, 
chłód i trzeźwość ogólna wpłynąć musiały na 
ukształtowanie się sztuki, wciągając ją w swe 
zabójcze dla niej koło. W piękny i poetyczny 
sposób wyraża p. Rodakowski żal swój nad 
tym smutnym mezaliansem tak sprzecznych 
żywiołów. Chciałby on widzieć sztukę wolną 
i niezawisłą panią, a nie służebnicą ubocznych 
widoków, chciałby, aby nie w zimnej rachu- 
bie, nie w politycznych kombinacyach, lecz 
w gorącem uczuciu czerpała swe natchnienia, 
choć się w ten sposób nie potrzebuje wyrze- 
kać rozumu, tylko się niem popisywać nie 
powinna, ani sadzić na filozoficzne abstrakcye, 
na archeologię lub polityczne dążności. 

Tezę tę popiera prelegent wymownemi 
dowodami, popiera ją najszczegółowiej świe- 
tną charakterystyką najwspanialszego arcy- 
dzieła Rafaela, Szkoły Ateńskiej. Podobnie jak 
pierwszych, tak i drugiej nie kusimy się wcale 
oddać własnemi słowy, zwłaszcza, że i brak 
miejsca na to nie pozwala, lubo ogałacamy 
tym sposobem sprawozdanie nasze z najwj- 
mowniejszego dowodu, że wielcy geniusze 
nie działają na ludzi arsenałem kronikarsko- 
archeologicznego materyalu, ani spekulacyą 
filozoficzną, ale czemś zupełnie odmiennem. 

Przystępując do określenia techniki, p. 
Rodakowski przedewszystkiem zwraca uwagę, 


á 


że w malarstwie myśl twórcza i wykonanie 
tworzą tak nierozdzielną spójnię, że ieh roz- 
lączyć nie sposób. Gdyby było inaczej, uda- 
tna kopia sprawiałaby na nas toż samo wra- 
żenie, co oryginał, Lecz brak w niej właśnie 
pewnej nieokreślonej, tajemniczej mocy, brak 
techniki mistrza. Dlatego też w równie prze- 
konywujący jak dowcipny sposób odwołując 
się do malnjących pań dowodzi prelegent, że 
techniki wyższej, jaką każdy mistrz posiada 
sobie tylko właściwą, nie można się nauczyć; 
wprawą dochodzi się tylko do szablonu, do 
niczego więcej, a dowodem tego duch tak 
wielki jak Göthe. 

Idąc dalej, charakteryzował szanowny 
prelegent właściwości kolorytów. Szezególniej 
pięknie odmalował jako przyklad wspaniałą 
grę kolorów, jaka się roztoczyła przed nim, 
gdy z Neapolu wracał do Sorrento. Dość 
powiedzieć, że pan Rodakowski i jego towa- 
rzysze po tem, co ujrzeli, ocekiwali już tylko 
— gloryi... 

Pyszny ten obraz dla tego z umysiu 
przesunął przed słuchaczami, aby im okazać 
jaka potęga tkwi w słonecznym promieniu 
południowych krajów, i jak bezsilnym wobec 
tej mocy przyrody jest pędzel choćby naj- 
zdolniejszego artysty, jak słabemi wobec niej 
są jego środki. 


OSTATNIA POCZTA 


Triester Ztg. zbija pogłoskę o wysłaniu 
12.000 wojska, celem wzmocnienia za- 
łogi w Dalmacyi. Władza miejska w Irye- 
ście otrzymała tylko, jak co roku, nakaz prze- 
konania się, ile na wypadek nadesłania zna- 
czniejszej liczby wojska, będzie można w 
Tryeście znaleźć pomieszkań na umieszczenie 
żołnierzy. 


Na generaluem posiedzeniu akcyonaryu- 
szy bndzińskiego banku komorcyalnego 
wykazano, że z 300.000 złr. kapitału akcyj- 
nego przepadło 206.912 złr. Zgromadzenie 
odmówiło dyrckcyi absolntorynm i uchwaliło 
przystąpić do likwidacji. Dyrekcya wykazała, 
że posiada jeszcze 142.000 złr. majątku. Bi- 
lans odrzucono. 


W Pradze odbyła się dnia 5 b. m. roz- 
prawa główna w sprawie szewca Rericha i 
lakiernika Leskopiwa, którzy brali udział w 
zbiegowisku urządzonem podczas pobytu 
Ozernajewa w Pradze. Pierwszego skazano 
na trzytygodniowy, a drugiego na 14-dniowy 
areszt. 


W komissyi skarbowej Izby wyższej 
sejmu węgierskiego zapowiedział prezydent, 
że w tych dniach przedłoży sprawozdanie 
komissyl kontrolującej w przedmiocie wspól- 
nego bieżącego długu. Sprawa ta wy- 
maga obecności wszystkich doputowanych. 
Rozchodzić się będzie głównie o listy sali- 
narne (Salimenschem). Końcowy ustęp tego 
sprawozdania tak opiewa: Ponieważ austrya- 
cki minister skarbu puścił w obieg listy sa- 
linarne bez współudziału Węgier, ustanowił 
wysokość odsetków i wpływa stanowczo na 
zmniejszenie tych odsetków, które muszą być 
wykupione i zastąpione notami państwowemi, 
przeto może on nałożyć na Węgry dług kil- 
kumilionowy, a przez zniżenie stopy procen- 
towej listów salinarnych zabezpieczyć Anstryi 
znaczne oszczędności, podczas gdy Węgry 
muszą za swe raty płacić zawsze 5 od sta. 
Komissya proponuje tedy zmianę artykułu 56 
uatawy z r. 1868, który stoi w sprzeczno- 
ści z 15 artykułem ustawy z r. 1867. 


W Petersburgu zawiał w ostatnich 
dniach wiatr stanowczo pokojowy. Obja- 
wy tego ważnego zwrotu W usposobieniu 
Rossyi zapisujemy w właściwej rubryce. Arty- 
kuł Pict. Wiedom., które są własnością rzą- 
du rossyjskiego, lubo nie są jego urzędowym 
organem, wyklucza wprost możliwość wojny 
rossyjsko-tureckiej, a korespondeneya Wiener 
Abendpost, oparta niezawodnie na informa- 
cyach urzędowych, brzmi równie pokojowo. 
Odmienne zdanie wyraża korespondent Pol. 
Corrcsp. jakby dla przestrogi, że do ostatniej 
chwili nie można na pewne oddawać się na- 
dziejom pokojowym. Korespondencya ta opie- 
wa jak następuje: 

„Ważność chwili i trudności, jakie się 
nasuwają przy powzięciu stanowczej decyzyi, 
są powodem, że od niedzieli odbywają się co- 
dziennie posiedzenia komisyi ministeryalnej i 
że gubernatorowie prawie wszyscy po koleji 
bywają powoływani do stolicy, aby zdali 
sprawę z usposobienia i stosunków, jakie pa- 
nują w ich guberniach. Qubernatorowie ci 
jednomyślnie zgadzają się na to, że w Ros- 
syi nie panuje zgoła wojownicze u- 
sposobienie, że jednak potrzeba wojny 
wszędzie jest uznawaną, gdyż nie ma pod- 
staw do trwałego i radykalnego rozwiązania 
zawikłań w drodze pokojowej a powierzcho- 


wne zalepienie szczeliny powstałej w ubic- 
głym roku, ustaliloby tylko obecny dwuzna- 
czny i niepewny stan kraju, daleko bardziej 
szkodliwszy, aniżeli wojna sama. W skutek 
tego postanowił gabinet na wtorkowem po- 
siedzenia komisyi ministeryalnej, uznać za 
niekwalifikującą się do dyskusyi propozycyę, 
w której obronie, jak donosi hr. Szuwałów, 
występuje gabinet angielski, a która żąda 
aby Porcie pozostawić dłuższy przeciąg czasu 
do przeprowadzenia żądanych przez konfe- 
rencyę reform i aby już naprzód obmyślić 
kroki, któreby należało przedsięwziąć, w ra- 
zie gdyby reformy te nie zostały przeprowa- 
dzone. Ustawienie nad Prutem imponującej 
armiii strzegącej granicy od półczwarta mie- 
siącu dowodzi dostatecznie, że Rossya od sa- 
mego początku nie daje posłucliu platonicznym 
zapewnieniom i zdecydowana jest szukać sil- 
nych realnych podstaw dla przeprowadzenia 
swego planu. Rząd ces. Aleksandra nie może się 
także zgodzić na propozycyę lorda Derby'ego, 
aby wspólną demonstracyę flot mocarstw konfe- 
rencyjnych uważać za satystakcyę obrazy 
wyrządzonej liuropie ze strony Porty przez 
odrzucenie propozycyj konferencyjnych, gdyż 
propozycya ta, będąe już i tak zbyt platoni- 
cznej natury. nie przyniosłaby najmniejszej 
korzyści dla chrześcijan półwyspu bałkańskie- 
go i o tyle też nie może odpowiedzieć pro- 
gramowi gabinetu petersburskiego. Tego sa- 
mego dnia (wtorek) nadeszła tn wiadomość, 
że partya konserwatywna w Serbii. aby oba- 
lié gabinet Kistieza, agituje za dalszem pro- 
wadzeniem wojny i że jej się nawet udało 
pozyskać większość członków  skupczyny. 
Wysłany ztąd natychmiast telegram zwrócił 
uwagę księcia Milana na fatalne następstwa 
takiego kroku, który znacznie ntrudniłby sy- 
tnacyę; rownocześnie oznajmiono księcin Mi- 
lanowi silną wolę cesarza Aleksandra pozo- 
stawienia w takim razie Serbii własnemu lo- 
sowi nawet wtenczas, gdyby wojska tureckie 
cały kraj zajęły. Ta „wskazówka* odniosła 
ten skutek. że książę Milan stanowezo a na- 
wet wyraźnie wskazując na otrzymany z Pe- 
tersbnrga telegram przemówił za konieczno- 
ścią zawarcia pokoju, zapobiegł dłuższej de- 
bacie a po zapadłej decyzyi natychmiast skup- 
czynę rozwiązał. Rokowania pokojowe z Ozar- 
nogóry tylko wtenczas mogą doprowadzić do 
pewnego rezultalu, jeśli Porta przystanie na 
żądane ustępstwa terytoryaine. Książę Nikita 
postawi prawdopodobnie większe żądania, 
aniżeli się tego dotąd spodziewano. 


Koło polskie w parlamencie berliń- 


skim wkonstymowiio-si ireren" obrany 


ks. Roman (Czartoryski, wiee-prezesem T. 
Magdziński, sekretarzami hr. Adam Sierako- 
wski i Zygmunt Działowski. Poseł Komie- 
rowski wniósł interpelacyą w parlamencie 
w sprawie uwięzienia X. Kanteckiego. reda- 
ktora Ktwyera Poznańskiego. Zapytywano 
już o ten krok samowoli sądowej ministra 
sprawiedliwości w sejmie praskim, odpowiedź 
była wymijającą, a uwięziony otrzymał rezo- 
lucyę negatywną na protest, jaki przesłał do 
ministerstwa. Posłowie polscy wznawiają tę 
sprawę w parlamencie ze względu, że uwię- 
zienie nastąpiło w skutek żądania nrzędnika 
pocztowego, a zarząd poczt należy do jurys- 
dycyi Związku niemieckiego. Na interpela- 
cyi widzimy obok nazwisk polskich kilka- 
naście nazwisk niemieckich różnych odcieni. 


Kwestya powrotu ambasadorów 
państw europejskich do Stambułu po- 
ruszaną jnż była kilkakrotnie w prasie, i za- 
powiaduno, że ambasadorowie wrócą istotnie 
wkrótce na swe osierocene posady. Obecnie 
spotykamy się z wieścią, Że ambasadorowie 
powrócą zaraz po zawarciu pokoju z Czar- 
nogórą. 


W Bośnii wybuchło na nowo fpo- 
wstanie, Ńtoczono już kilka krwawych po- 
tyczek. 


Nowy prezydent Stanów Zjednoez0- 
nych p. Hayes zamierza jak słychać mia- 
nować ministrom spraw wewnętrznych zna- 
iiogo emigranta niemieckiego Karola $chnrza 
Będzie to nagroda za poparcie, jakiego Hayes 
doznał przy wyborach za strony kolonistów 
niemieckich w Ameryce. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 7 marca. (Tel. pryw.) 
Według Nowej Pressy zamierza rząd 
rossyjski zaciągnąć w Paryżu i Lon- 
dynie pożyczkę w sumie 50 milio- 
nów. Pożyczka ta ma być urządzoną 
w formie losów. Podróż Ignatiewa 
ma stać w związku także z tą opera- 
cyą finansową. 
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Fremdenblali donosi jako wiado- 
mość prawie pewną, że gen. Igna- 
tiew nie pojedzie do Londynu; ale W 
podróży swojej wstąpi do Wiednia. 

Berlińska National Zeitung utrzy” 
muje, że Rossya nie przystąpi do 
rozbrojenia, dopóki Turcya nie prze- 
prowadzi najpilniejszych reform i nie 
da zarazem wystarczających gwaran- 
cyj. Natomiast Nowa Presse wyraża 
się dowcipnie i zjadliwie, że Rossya 
szuka bardzo, gdzieby znaleźć casum 


pacis i cofnąć się z honorem z zajęte- 


go od kilku miesięcy wojennego sta- 
nowiska. 

Proklamacya pokojowa księcia Mi- 
lana wyraża wdzięczność braciom 
rossyjskim za pomoc niesiona pod- 
czas ciężkich walk ostatnich. 


Wiedeń, 7 marca. (Tel. pryw.) 
Do Nowej Pressy telegrafują z Rzymu, 
że papież stara się o porozumienie z 
Rossyą celem ubezpieczenia interesów 
katolickiego kościoła w Polsce. 
wedłu g Starej Presse tylko arcybiskup 
Kutschker (a nie także arcybiskup 
saleburski Eder) otrzyma kapelusz kar- 
dynalski. 


Królewiec, 7 marca. Jan 
Jacoby chory bez nadziei ratunku. 


Petersburg, 7 marca. Rus- 
skij Inwalid ogłasza dekret cesarski 
datowany z 3 marca. który poleca, 
aby z dywizyj rozlokowanych w okrę- 
gach wileńskim, warszawskim i mo- 
skiewskim, uformowano jeden kor- 
pus grenadyerski i ośm korpusów 
armii. 

Petersburg, 7 marca. Półu- 
rzędownie zaprzeczają, jakoby Rossya 
zamierzała ZAWTŻEĆ a Turcy: tra- 
ktat osobny bez odniesienia się do 
Europy. Przeciwnie Rossya przywią- 
zuje do tego największą wagę. aby 
cała Europa wzięła udział w dziele 
polepszenia losu chrześcijan w Turcji. 
Rossya czeka zresztą, dopóki mocar- 
stwa, które zgodziły się z sobą na kon- 
fcrencyi stambulskiej, nie objawią swe- 
go zdania w odpowiedzi na okólnik 
ks. Gorczakowa. 


Londyn, 7 marca. W [zbie 
gmin zgłosił Forsyth dodatkowy wnio- 
sek do wniosku Courtneya, zapowie- 
dzianego na posiedzeniu z dnia 2 mar- 
ea. Dodatkowy ten wniosek rezolucyi 
oświadcza, że ustawiczna opłakana go- 
spodarka Porty uprawnia rząd angielski 
do zaproponowania mocarstwom podpi- 
sanym na traktatach z r. 1856, aby 
w drodze wspólnego porozumienia 
uwolniły się od zobowiązań tych tra- 
ktatów, o ile zawiera się w nich gwa- 
rancya niezawisłości i całości Turcyi. 


Konstantynopol, 6 marca. 
Agence Tiwas donosi, że Tureya sta- 
wi opór niektórym punktom zawar- 
tym w ezarnogórskich warunkach 
pokojowych. Rada ministrów roz- 
bierać będzie jutro tę kwestyą, 


Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński. 


0D EKSPEDYCYI 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 
prospekt księgarni T. H. Richtera na Zbiór 


powieści taich. 


Przyjechali do Lwowa 


Dnia 7 marca 1877. 


Hotel George'a. 
Pp. A. Gorayski z Brodów. A. Grave z 
a. K. Korytko z Podola. 


Hotel Angielski. 
P. S. hr. Komorowski z Korsowa. 


Paryż 


Hotel Krakowski 

Pp. A. Dobrzyński z Gorzejowej. J. Ska- 
la z Przemyśla. 

Hotel Europejski. 

Pp. J. br. Romaszkan z Horodenki. M. 
Reiner z Rzeszowa. Z. Hermann z Rzepniowa, 
J. Stojowski z Krakowa. J. Zawadzki z 
Rossyi. 


4, 


Odjechali ze Lwowa 
Pp. hr. Rey do Widełek E. br. Ho- 
hendorff do Byszowa. K. Schmelzer do Sambo- 
ra. J. Hoffmann do Tyśmienicy. P. Bogdan do 
Nikłowic. S. Bogdanowicz do Litatyna. K. 
Rnstanowski do Stanisławowa. J. Siarkiewicz 
do Korolłówki. 


Spostrzeżenia meieorologiczne 
z dnia 7 marca 1877, godz. 7 rano. 


Barometr 726.29mm. Psychrometr suchy --1-40G 


Psychrometr wilgotny —1:6'0. Prężność pary 4.0mm. 


Wilgoć 96*/,. Zachmurzenie 10. Wiatr SKI, 


Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 


Temperatura powietrza —1.10Rm. 
Barometr opada. 


Pociągi kolejowe. 
Przychodzą do Lwowa. 

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po- 
spieszny); 0 godzinie 9 m. 25 wieczór (pociag oso- 
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem GE 
ciąg mięszany). 

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po- 
ciąg pospieszny), 0 godzinie 3 minut 40 rano (po- 
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mieszany). 

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4); 

Z Podwołoczysk: (na dworzec w Podzamczu): o go- 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o go- 
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany) ; 

Z Podwołoczysk: (va dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 83 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 8 min 25 rano (pociag osobowy): o godz. 
3 min. 48 po południu (pociąg mieszany). 


płaca. zadają. 


Odchodzą ze Lwowa. 

Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po- 
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociag 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po- 
ciąg mięszany). 

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po- 
spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
mieszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po- 
ciąg mieszany). 

Do Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 5 
rano (pociąg nr. 1); o godz 5 minut 10 wieczór 
pociąg nr. 3). | 

Do Podwołoczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minut 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mieszany). B 

Do Podwołoczysk: (2 głownego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny): o godzinie 10 min. 
37 wieczór (pociąg osobowy): o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mieszany). 

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po- 

łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie. 
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25 Ogloszenie. czównę, Antoniego Hołubucza, Grzegorza Ho- | Filipowi i Julii S$chwenkom pto 130 złe. trzecim niżej sumy 60.000 zł. sprzedane 
ee 1831. O. k. Sąd obwodowy zawiada- | łubucza, Dominika Hołubucza, Kajetana Ho- przymusowej licytacyi gruntu pod l. 54 w nie będą. z.” A 
mia, że adw. dr. Pictrzycki z zastępstwem | łnbucza, Deodata Hołubucza, Grzegorza Czu- | Krzezowie położonego dozwolono, i do dal-| 2. Wadyum wynosi 10% ceny wywołania. 


dr. Weinfelda stałym zarządcą masy krydal- 
nej braci Scheniserów ustanowionym został. 

Tarnów dnia 8 lutego 1877. 

(1147) Ogloszenie. 

L. 3842. ©. k. sąd krajowy w Krako- 
wie podaje do wiadomości, iż zarządcą masy 
konkursowej Karoliny Zipserowej odwokat 
Rosner w Biały ustanowiony został. 

Kraków dnia 16 lutego 1877. 

(979 1—3) E dykt. 

L. 11783/9832. ©. k. sąd obwodowy w 
Złoczowie, zawiadamia niniejszym edyktem 
Józefa Kniazia Puzynę i Justyna Lubin 
Spendowskiego z Życia i miejsca pobytu 
niewiadomych a w razie śmierci, niewia- 
domych, ich spadkobierców, że z przy czyny 
wniesionego przeciw nim przez Kornela 
Lewickiego do 1. 11783 pozwu o wyclimino- 
wanie sumy 391 zł. 30 ct. w.a. w tabeli 
płatniczej dóbr Sokołówka i Choderkowee z 
dnia 81 maja 1865 l. 8715 na 70 miejsen 
lokowanej, kuratorem dla nich adw. Billet ze 
zastępstwem przez adw. Mijakowskiego usta- 
nowiony został, że przeto ich rzeczą będzie, 
albo ustanowionemu kuratorowi potrzebne 
informacye udzielić, albo innego pełnomocni- 
ka iż obrać i © tem sądowi donieść. 

oczów dnia 81 stycznia 1877. 
(1167 1—3) „,Edykt. 

JU, 284. O. k. sąd obwodowy w Koło- 
myi, zawiadamia z życia i miejsca pobytu 
niewiadomych Maryę z Mikulów Passakaso- 
wą, Jana Mikuli, Gertrudę z Mikulów Ohenł, 
Rozalią z Mikulów Bogdanowiezową, Miko- 
łaja Zadurowicza, Katarzynę z Zadarowiczów 
Kajetanowiczową, Rypsynę z Zadurowiezów 
Zacharjasiewiczową, Antoniego Teodorowicza, 
Teodora Agopsowicza, Antoninę z Teodoro- 
wiezów  Abgarowiczową, Antoniego Haywas 
Czyli Ajwas, Rypsynę z Czuezawów Tetuło- 
wą, Rypsynę z Haywasów Miehniewiczową, 
Antoninę z Zacharjasiewiezów Niewadomską, 
Gertrude z Passakasów Krzysztofowiczową, 
Mikołaja Passukasa, Antoninę z Agopsowi- 
czów Ohanowiezową, Maryę z Agopsowiczów 

anowiczową, Annę z Passakasów Passakaś, 
Jana Teodorowicza, Fukasza Ohanowicza, Ka- 
Jetana Ohanowicza, Annę z Ohanowiczów 

mirowiczową, Barbarę z Czuczawów Kun- 
cowa, Jana Krzysztofowicza, Teklę z Krzy- 
*ztofowiczów Szymanowiczową, Teofilę z Za- 
durowiezów Słoneeką, Rozalię z Asłanow 
„atkiewiczową, Kajetana Asłan, Maryę Z A- 
nów Teodorowiczową , Jana Hołubucza, 
arodowiezównę, Rozalię Marodow!- 


Józefę M 
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ezawę, Rypsynę z Czuezawów Kasprowiczową, 
Anielę z leodorowiczów Agopsowiczową, Ro- 
zalię z Ohanowiczów Passakas, Annę z Hay- 
masów Mitkiewiczową, Leona Teodorowicza i 
Antoninę z Ozuczawów Krzysztofowiczową, a 
względnie tychże masy spadkowe i z imienia 
1 miejsca pobytu niewiadowych spadkobier- 
ców, że Wanda Zadurowiczowa, jako prawo- 
nabywczyni Łazarza Zadurowicza z przystą- 
pieniem ostatniego, przeciw nim i innym 
spadkobiercom śp. Jama Zadnrowicza pod 
dniem 7 lutego 1876 |. 1071 wnieśli pozew 
o zapłacenia 197 zł. 20 ct. w. a. zpn., na 


który uchwałą z 16 lutego 1876 1. 1071 do | 


postępowania sumarycznego zadekretowanym 
został. 

Wzywa się w końcu wymienionych 
współpozwanych, aby ustanowionemu dla nich 
kuratorowi adwokatowi krajowemu dr. Teofi- 
lowi Dębickiemu w Kołomyi wcześnie po- 
trzebną informacyę udzielili, lub ustanowili 
innego zastępcę, gdyż w przeciwnym razie z 
zaniechania tego, wyniknąć mogące zle skutki, 
sami sobie przypisać będą musieli. 

Uchwalono w Radzie e. k. sądu obwo- 
dowego, 

Kołomyja dnia 31 stycznia 1877. 


(1116 1—3) Obwieszczenie. 

L. 55. ©. k. sąd powiatowy w Bukow- 
sku, podaje do wiadomości, iż stosownie do 
- 8. rezolucyi z 20 lipca 1876 1. 1393 celem 
zaspokojenia pretensyl Mendla Janklewicza 
przeciwko Marcinowi Gacowi w kwocie 70 
zl. w. a. zpn. wywalczonej egzekueyjna sprze- 
daż realności włościańskiej pod ur. 27 w Nie- 
bieszczanach położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, w drodze publicznej licytacyi po 
bezskutecznym upływie pierwszych trzech 
terminów licytacyjnych pod temi samem wa- 
runkami, jak poprzednio ogłoszonem zostało, 
na dniu 12 kwietnia 1877 o godzinie 10 
rano się odbędzie, i że realność ta za cenę 
niżej wartości szacunkowej w kwocie 415 zł. 
w. a. wymierzonej i za jakąkolwiekbądź 
kwotę sprzedaną być może. 

O. k. sąd powiatowy 
Bukowsko 27 stycznia 1877. 

(i144 1—5) Edyk t. 

L. 30561. C. k, sąd krajowy ustanawia 
dla Julii Schwenk czyli Szwenk z miejsca 
pobytu niewiadomej, kuratorem dr. Goldmana 
ze substytucyą adw. Kaufmana ad actum do- 
ręczenia rezolucyi t. s. 28 kwietnia 1876 1. 
4619, którą w sprawie Leisera Mehl przeciw 


szych czynności w tej sprawie egzekucyjnej 
1 0 tem Julię Schwenk celem przestrzegania 
swych praw zawiadamia. 

Kraków 19 stycznia 1877. 


(1218) Ogłoszenie. ; ; 

L. 8248/77, 0. k. sąd krajowy Jako 
handlowy we Lwowie ogłasza niniejszem, że 
na dniu 12 lutego 1877 w rejestrze handlo- 
wym dla firm spółkowych firma: „Marcus 
Losch et Sohn“ dla handlu kapeluszy, cza- 
pek, tudzież materyj i przyborów do kapelu- 
szy i czapek, z tem wpisaną została, że spółka 
jest jawną i z dniem 3 stycznia 1877 rozpo- 
czętą została, tudzież że obydwaj spólnicy 
Marcus Losch i tegoż syn Chaim Jakób 
Losch do zastępywania i firmowania spólki 
są upoważnieni, , 

Z e. k. Sądu krajowego jako handl. 

Lwów dnia 16 lutego 1877. 


(GZ S) Edy kt. 
L. 10800. Wskutek prośby Schrajera 
Getzlat o uznanie Mojżesza Getzla z Bucza- 
cza, co do którego zachodzą warunki $. 24 
ust. 2 u. e. za umarłego w celu przeprowa- 
dzenia dochodzenia spadkowego po tymże, 
c. k. sąd powiatowy W Buczaczu niniejszym 
edyktem wzywa tegoż Mosesa Getzla z tem, 
że jeżeli w przeciągu jednego roku się nie 
zgłosi, lub sąd w inny sposób o jego życiu 
się nie dowie za umarłego uznany zostanie. 
0. k. sąd powiatowy. 
Buczacz 5 grudnia 1876. 
IE Jl—= E d k t. 
A ag C. k. Rf obwodowy w Prze- 
niyślu, podaje do wiadomości, że na zaspo- 
kojenie pretensyi c. k. uprz. ogólnego austr. 
Zakladu kredytowego ziemskiego w kwocie 
37737 zł. 10 ct. w brzęczącem srebrze lub 
94342-75 francuskich franków albo 3773*14"2 
funtów szterlingów zpn. odbędzie się uchwała 
c. k. sądu krajowego wiedeńskiego z dnia 18 
października 1876 1. 83429 dozwolona przy- 
musowa sprzedaż, należących do dłużników 
Abischa i Zosi małżonków Kaunerów, dóbr 
Mrzygłód z przyległościami Dembna, Tyrawa 
solna, Międzybrodzie, Olchowce, Posada i Za- 
hutyń ze wszystkiemi przynależytościami w 
trzech terminach, a to: dnia 5 kwietnia, dnia 
3 maja i dnia 4 czerwca 1877, każdym ra- 
zem o godzinie 10 zrana w tutejszym gma- 
chu sądowym pod następującemi warunkami: 
1. Cena wywołania wynosi 120.000 zł. w. 
a. Przy pierwszych dwóch terminach | 
dobra niżej ceny wywołania, a przy | 


Reszta warunków i ekslrakt tabularny 
w tutejszej registraturze sądowej przejrzane 
być moga. i R | , i 

O rozpisaniu tej licytacji, zawiadamia 
się wszystkich tych, którzyby po dniu 31 
października 1576 do tabuli na hipotekę dóbr 
Mrzygłód z przyległościami z jakiemi bądź 
prawami weszli, tudzież wszystkich tych, 
którymby czyto ta uchwała weześnie przed 
terminem licytacyjuym, czy to jakiekolwiek 
późniejsze uchwały w tej sprawie egzekucyj- 
nej wydane z jakiego bądź powodu do rąk 
własnych doręczone nie zostały do rąk usta- 
nowionego równocześnie kuratora adwokata 
dr. Bauwnfelda z zastępstwem adw. dr. Men- 
drochowicza. 

Przemyśl 87 grudnia 1876. 
(1185 1—3) Edyk t. 

L. 5229. Dnia 8 kwietnia a ewentnal- 
nie dnia 8 maja 1877 zawsze o godzinie 10 
z rana odbędzie się w tutejszym sądzie na 
zaspokojenie pretensyi Izaka Breita w kwocie 
115 zł. z pn. publiczna przymusowa sprze- 
da} realności pod l. k. 7 w Gaju położonej, 
tabularna własność Konrada Linn stanowiącej. 
Cena wywołania wynosi 4200 zł. a wa- 
420 zł. w. a. 
Bliższe warunki można przejrzeć w tu- 
tejszyjm sądzie. | zw. è a 

O tem uwiadamia się chęć kupienia ma- 
jących, tudzież niewiadomych wierzycieli hi- 
potecznych, dla których kuratora w osobie 
adw. dr. Bersona w Nowym Sączu ustano- 
wiono. 


dyum 


Z e. k. sądu powiatowego 
Stary Sącz dnia 20 lutego 1877. 


(1181 1—3) Edyk t. 
(NAA Dn ý 


aao ARS ia 12 kwietnia, 24 maja 
so Czerwca 1577 o godzinie 10 rano odbe. 
dzie się w tutejszym sądzie przymusowa pu- 
bliczna sprzedaż realności pod nr. 21/37 w 
Maksymowicach powiatu samborskiego, ciała 
iabularnego nie stanowiącej, Iwana Andru- 
siow Mikołajow wlusnej, w sprawie zakładu 
kred. włość. o 150 zł. w. a. z pn. Cena wy- 
wołania wynosi 400 zł. wadyum 40 zł. 
Przy pierwszych dwóch terminach ne; 
alność tylko za lub wyżej ceny wywołania 
przy trzecim także niżej takowej będzie sprze= 
daną. 


Rosztę warunków wolno w tut. sądzie 
przejrzeć. 

C. k. sąd powiatowy m. d. 
Sambor 23 grudnia 1976. 


Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 2 lutego 1877. 

(1258 1—3) Obwieszczenie. 

L. 2442. W c. k. sądzie powiatowym 
Myślenickim odbędzie się dnia 20 marca i 
12 kwietnia 1877 r. o godzinie 10 przed po- 
łudniem publiczna lieytacya celem przymuso- 
wej sprzedaży realności pod l. 289, w Myśle- 
nicach położonej z gruntem objętości 4 mor- 
gów 1314 sążni na zaspokojenie sumy 100 


(1212 1—3) Edykt. 

L. 3177. Realność rustykalna Wasyla 
Juryjezuka z Ohudykowiec pod l. k. 37/125 
będzie sprzedaną na dniu 20 marca 1877, na 
dniu 17 kwietnia 1877 i na dniu 15 maja 
1877 każdym razem o 10 godzinie z rana, 
za dług e. k. uprz. banku włościańskiego we 
Lwowie 300 zł. w. a. 

Warunki lieytacyjne leżą w aktach. 

Z c. k. sądu powiatowego 

Mielniea 23 czerwca 1875. 

(1173 1—3) Edykt. , 

L. 2480. O. k. sąd krajowy we Lwowie 
niniejszym edyktem wiadomo czyni, że Szu- 
lim i Chane małżonkowie Neuwelt właściciele 
realnosci pod 1. 34 we Lwowie przeciw Wa- 
lomonowi Kohen Jollesowi i e. k. Prokurato- 
ryi skarbu o wykreślenie ze stanu biernego 
realności nr. 514%], we Lwowie zaintabuło- 
wanej Dom. 7 p. 63 n. 6 on. wierzytelności 


Wierciaka przyznanej. 

(ena oszacowania i wywołania wynosi 
1000 zł. wadyum 100 zł. 

Za niższą cenę się nie sprzeda. 

Bliższe warunki, akt oszacowania i wy- 
ciąg hipoteczny można przejrzeć w registra- 
turze sądowej. 


zł. z pp. Dawidowi Korngutowi od Piotra 


w 


1. Cenę wywołania stanowi wartość sza- 
eunkowa w kwocie 31458 zł. 367/, ct. poni- 
że) której dobra te na powyższych dwóeli 
terminach sprzedane nie będą, 

2, wadynum wynosi 3146 zł. w gotówce 
lub w publieznych obligacyach wedlug kursu 
obliczonych. 

3. Nabywca obowiązany jest 1/, część 
ceny kupna w 30 dniach po prawomocności 
uchwały akt liecytacyi zatwierdzającej, resztu- 
Jęee zaś */, części ceny kupna w 50 dniach 
po doręczeniu tabeli płatniczej złożyć w go- 
tówce do depozytu sądowego, i od */, części 
ceny kupna od czasu odebrania lizycznego 
posiadania dóbr, aż do zlożenia do depozytu 
6f odsetki opłacać. Reszta warunków liey- 
tacyjnych, ekstrakt tabularny, i akt oszacowa- 
nia w registraturze przejrzane być mogą. 

W razie nie sprzedania tych dóbr na 
powyższych dwóch terminach zostaje termin 
do ułożenia lżejszych warunków licytacyjnyeh 


(1252 2—3) Edyk t. 

L. 5707. ©. k. sad powiatowy w No- 
wymtargu zawiadamia nieobecnego i z Miej” 
sea pobytu niewiadomego Jakóba Stanka, 2 
w dniu 16 kwietnia 1873 umarł w Maruszy- 
nie jego ojciec Jakób Stanek pozostawiająć 
kodyeylarne rozporządzenie ostatniej woli, ! 
wzywa zarazem nieobecnego, aby w przeciąć 
gu roku od daty ogłoszenia niniejszego edy- 
ktu do sądu się zgłosił i deklaracyę do spad- 
su złożył, w przeciwnym bowiem razie po” 
stępowanie spadkowe po jego ojeu Jakóbie 
Stanku ze zgłaszającymi się spadkobiercami 
i z ustanowionym dlań kuratorem. Józefem 
Stramą przeprowadzone zostanie. 

Z e. k. sądu powiatowego 

Nowytarg dnia 26 grudnia 1876. 
2-—83) Edyk t. 
L. 6085. Na dniu 19 marca, 28 kwiet- 
nia i 23 maja [S77 r., każdym razem w 


(385 


EJ 


554 8 złp. czyli 998 złp. wraz z nadeięża- 
rem Dect. Tom. 16 p. 465 n. 1 on. uwido- 
cznionym dnia 13 stycznia 1877 do l. 2480 
pozew wnieśli, który wpierw pozwanym do 
rąk kuratora do wniesienia obrony do dni 
90 uchwałą z dnia dzisiejszego doręczony 
został. 

Do zastepywania pierwpozwanego Salo- 
mona Kohen Jollesa z Życia i miejsca poby- 
tu niewiadowego na tegoż koszta i szkodę 
mianuje się adw. Klemensiewicza z zastęp- 
stwem adw. dr. Bobownika kuratorem, z któ- 
rym niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej 
dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną będzie. 


Niniejszym więc edyktem wzywa się 


zapozwanego, aby w należytym czasie osobi- 
ście stanął, lub potrzebne tytuły prawne u- 
stanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał. 

Lwów dnia 20 stycznia 1877. 

(1282 1—3) Edykt. 

1. 541. Głogowski sąd powiatowy po- 
daje do wiadomości, że dnia 2 kwietnia i 7 
maja 1877 zawsze o 10 godzinie rano w tu- 
tejszym sądzie odbędzie się przymusowa sprze- 
daż realności pod Nr. 119 w Weryni poło- 
Zona Szczepana Wójtowieza własna, ciało ta- 
bułarne nie stanowiąca na rzecz Jakoba Mi- 
chałka pto 31 zł. z pu. 

Cena wywolania 388 zł. 80 et. wadyum 
40 zł. 

Resztę warunków w sądzie do przej- 
rzenia. Głogów dnia 10 lntego 1877. 
(1316 1—3) Ogłoszenie. 

L. 6887. ©, k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Ewie 
Makar o zapłacenie 222 zł. 92 ct. w. a. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego pod Nr. 11/4 w Gdeszycach 
położonego, ciała tabularnego niemającego, w 
trzech terminach 20 marca, 24 kwietnia i 
22 maja 1877 o godzinie 10 z rana. 

Cena wywołania będzie 700 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10%/, sumy wywołania 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice, 2 lutego 1877. 

(1231 1—3) Ogloszenie. 

L. 6843, O. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Stefano- 
wi Karpa o zapłacenie 300 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się publiezna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego pod Nr. 68 w Gdeszycach 
położonego, ciała tabularnego niemającego w 
trzech terminach 21 marca, 25 kwietnia i 
28 maja 1877 o godzinie 10 z rana. 

M wywołania będzie 700 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10%, samy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice, 2 lutego 1877. 

(1232 1—3) Obwieszczenie. 

L. 6844. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Kukaszo- 
wi Kuniee, o zapłacenie 89 zł. 19 ct. w. a. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 36/27 w 
Gdeszycach położonego, ciała tabularnego nie- 
mającego w trzech terminach 21 marca, 25 
kwietnia i 23 maja 1877 o godzinie 10 zrana. 

Cena wywołania będzie 800 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10°% sumy wywołania. 

Bliższe warunki lieytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żua przeglądnąć w sądzie. 

Z e. k. sądu powiatowego 

Niżankowice, 2 lutego 187%. 

(1313 1—3) Obwieszczenie. 

L. 6836. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Antonie- 
mu Makar o zapłacenie 148 zł. 88 ct. w. a. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 57/41 w 
Gdeszycach położonego, ciała tabularnego nie- 
mającego w trzech terminach 20 marca, 24 
kwietnia i 22 maja 1877 o godzinie 10 zrana. 

Cena wywołania będzie 500 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10°% sumy wywołania. 


Myślenice 30 stycznia 1877. 
(1326 1—38) Obwieszczenie. 

L. 2460. Celem zabezpieczenia budowli za- 
chowawczych wr. 1877 aewentnalnie i w la- 
tach 1878 i 1879 wykonać się mających na 
gościiicach państwowych w obrębie budow- 
niczym przemyskim, odbędzie się w dniu 26 
marca b. r. o godzinie 12 w południe w e, 
k. Starostwie w Przemyśln licytacya prze 
składanie pisemnych ofert. 

Kwota fiskalna robót wykonać się ma- 
jacych na gościńcach tych w r. 1577 wynosi. 
1. na trakcie przemyskim 3838 zł. 29 et. 


A.»  „  dobromilskim 2801 zł. 887/, et. 
8. „  „  podtarzańskim 925 zł. 34'/, ct. 
Razem ... 7560 zł. 47 ct 


Bliższe warunki tego przedsiębiorstwa 
dotyczące, przejrzane być moga w wymienio- 
nem e. k. Starostwie, gdzie także oferty, na- 
leżycie ułożone z wyrażoną cyframi i litera- 
mi ceną zaopatrzone marką stemplową na 
50 et. a. w. i wadyum wynoszącem 59 
kwoty fiskalnej, w gotówce lub w papierach 
publicznych według kursu obliczyć się ma- 
jących, przed wyżej oznaczonym terminem 
składane być mają. Oterty nie ułożone we- 
dług przepisów lub też opóźnione nie będą 
uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnictwa 

Lwów dnia 2 marca 1877. 
(1286 1—3) Edy kt. 

L. 6094. ©. k. sąd powiatowy w Sla- 
rejsoli przedsięweźmie na dniu 20 kwietnia 
18 maja i 1 czerwca 1877, każdym razem o 
godzinie 10 rane egzekucyjną .licytacyę real- 
ności gruntowej l. k. 7513 w brześcianach 
położonej Iwana Buczek wlasnej, celem za- 
spokojenia sumy 95 zł. 92 et. zakładu kre- 
dytowego włościańskiego. 

Cena wywołania 400 wadyum 40 zlr. 

Resztę warunków można w tutejszym. 
sądzie przejrzeć. 

Starasól 13 grudnia 18%6. 

(1300 1—3) BH «dł y i t. 

L. 178. C. k. sąd powiatowy w Białej 
ogłasza niniejszem, iż celem zaspokojenia wie- 
rzytelności Bialskiej kasy oszcędności w ilości 
2300 złr. w. a, przedsięweźmie przymusową 
sprzedaż połowy realności pod Nr. 144 dawn., 
220 now. w Lipniku położonej, do malole- 
tniego Augusta Erdmana Frischa należącej, 
w dniu 22 marca i 26 kwietnia 1877 r., za- 
wsze o godzinie 10 przed południem. 

Cenę wywołania stanowi kwota 4042 
złr. 807/, ct., poniżej której realność ta na po- 
wyższych terminach sprzedaną pie będzie. 

Wadynm wynosi 405 złr. 

Resztę warunków licytacyi i wyciąg hi- 
poteczny przejrzeć można w registraturze 
sadowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony Dr. Eisenberg adwokat w Białej. 

Biała duia 10 lutego 1877. 

(541 1—3) E dy ke. 

Głogowski sąd powiatowy podaje do 
wiadomości, że dnia 2 kwietnia i 7 maja 
1877 zawsze o 10 godzinie rano w tutejszym. 
sądzie odbędzie się przymusowa sprzedaż re- 
alności pod Nr. 119 w Weryni położona 
Szczepana Wojtowicza własna ciało tabularne 
nie stanowiąca na rzecz Jakóba Michałka 
pto 31 zł. z. mp. 

Cena wywołania 388 zł. 80 kr. wadyum 
40 zł. 

Resztę warunków w sądzie do przejrzenia. 

Głogów dnia 10 lutego 1877. 

(1149 2—3) Edyk t. 

L. 19792. ©. k. sąd obwodowy w Tarnowie 
rozpisuje niniejszem celem zaspokojenia preten- 
syi Tarnowskiego domn komisowego banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu pod 
firmą Kaczkowski et S. Zaba jako prawona- 
bywcy Dr. Ludwika Pictrzyckiego przeciw 
p. Paulinie Sehwanda w kwocie 7000 zł. z 
przynależytościami, egzekucyjną sprzedaż przez 
publiczną licytacyę części dóbr Lichwin, „dwór 
górny“ zwanych w Tarnowskiem starostwie 
położonych według Dom. 502 pag. 213 n. 
36 haer. p. Pauliny Sehwanda własnych na 
mocy uchwały zdnia 28 maja 1874 l. 10166 
dozwoloną, która to sprzedaż odbędzie się 
w tutejszym sądzie obwodowym w dwóch 
terminach na dnin 16 kwietnia i 14 maja 
1877, każdym razem o godzinie 10 przedpołu- 
dniem pod następującemi warunkami: 


południem wyznaczony. 

O tem zawiadamia się chęć kupra ma- 
jących, oraz tych wierzycieli, którzyby po 
du. 22. listopada 1576 do tabuli weszli, lub 
którymby uchwała licytaeyjna lub inna za- 
paść mająca na czas doręczoną nie była z tem 


ustanowiony został. 


seu pobytu nie jest wiadomy, przeto usta- 
nawia e. k. sąd obwodowy dla niego p. Dr. 
Stojałowskiego ze substytucya.; p. adw. Dr. 
Jarockiego, zawiadamiaąe go o tem w drodze 
obwieszczenia. 

Tarnów 25 stycznia 16577. 

(1019 2—3 Eddy k t. 

L. 2344. ©. k. sąd krajowy w Krakowie 
zawiadamia niniejszym edyktem  Hersclila 
Bassera z miejsca pobytu niewiadomego, a w 
razie tegoż śmierci dla tegoż z życia i miejsca 
pobytu niewiadomych spadkobierców, że prze- 
niemu Dr. Leopold Daniecki wniósł pod du. 
26. stycznia 1677 1l. 2344 pozew o extabu- 
lacyę z stanu biernego realności pod l. 138 
gm. VI (314 Dz. VIII) w Krakowie w poz. 
n. | on. iniabulowanej sumy 324 złp. z ubo- 
eznemi zobowiązaniami, w załatwieniu któ- 
rego to pozwu do wniesienia pisemnej obro- 
ny wyznaczony został termin 90 dni. 


szego adwokata Korczyńskiego z zastępstwem 
adwokata Dr. Wilkosza kuratorem nieobecnego 


ustawy postępowania sądowego w Galicyi obo- 
wiązującego przeprowadzonym będzie. 

Zaleca się zatem niniejszym edyktem po- 
zwanemu , aby potrzebne dokumenta usta- 
nowionemu dla niego zastępey udzielił, 
lub innego obrońcę sobie wybrał i o tem 
c. k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby wszel- 
kich możebnych do obrony środków prawnych 
użył, w razie bowiem przeciwnym, wynikłe 
m zaniedbania skutki sam sobie przypisaćby 
musiał. 

Kraków, dnia 1 lutego 1877. 

6 23) Eddy k t. 

L. 3294. O. k. sąd krajowy w Krakowie 
zawiadamia niniejszym edyktem, p. Helenę 
hr. Dzieduszycką, że przeciw niej p. Jadwiga 
Wolańska wniosła pozew de praos, 6 lutego 
1877 1.8294, o zapłacenie sumy wekslowej 
2950 złr. z pu. wniósł pozew, w załatwieniu 
którego nakaz zapłaty na dniu 9 lutego 
1877 L 3294 wydanym został. 

Gdy miejsce pobytu pozwanej Ileleny 
hr. Dzieduszyckiej nie jest wiadomem, przeto 
c. k. sąd w celu zastępowania pozwanej na 
koszt i niebczpieczeństwo jej, tutejszego adw. 
Rydzowskiego z substytucyą adw. Sty- 
cznia kuratorem nieobecnej ustanowił, z któ- 
rym spór wytoczony według ustawy o po- 
stępowaniu  wekslowem przeprowadzonym 
będzie. 

Zaleca się zatem niniejszym edyktem po- 
zwanej, aby albo sama stanęła, lub też potrze- 
bne dokumenta ustanowionemu dla niej za- 
stępcy udzieliła, lub innego obrońcę sobie 
wybrała i o tem c. k. sądowi doniosła, w o- 
gole zaś, aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użyła, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sama sobie przypisaćby musiała. 

Kraków, 9 lutego 1877. 

(1280 2—3) ©6bwieszczenie. 

L. 126 Jego Wxcelencya Prezydent wyższego 
sądu krajowego zaimianował resktyptem za 
1 lutego 1877 1. 1082 na mocy $. 301 post. 
karn. dla drugiej zwyczajnej kadencyi sądu 
przysięgłych przy c. k. sądzie obwodowym 
w Ałoczowie przewodniczącym prezydenta te- 
goż sądu Ignacego Zborowskiego, a zastępcami, 
przewodniczącego radców Karola Pogliesa, Mo- 
desta Piaseckiego, Leopolda Szymonowicza, 
Faustyna Jahnera i Władyslawa Samolewicza. 

Druga zwyczajna kadencya sądu przy- 
sięgłych rozpoczyna się 30 kwietnia 1877, o 
godzinie 9 przed południem. (o się niniejszem 
podaje do publicznej wiadomości. 

Z prezydyum c. k. sądu obwodowego 

Złoczów d. 1 marca 1877. 


na dzień 15 maja 16877 o godzinie 10 przed- 


nadmieniem, że dla tych wierzycieli kurator w 
osobie p. adw. Dra p. Stojałowskiego z sub- 
stytucyą p. adw. Dr. Jarockiego poprzednio 


Ponieważ następnie zahipotekowany wie- 
rzyciel Dr. Roman Schuster z życia i miej- 


(Gdy miejsce pobytu pozwanego nie jest 
wiadomem, przeto sąd w celu zastępowania 
go na koszt i niebezpieczeństwo jego, tutej- 


ustanowił, z którym spór wyloczony według 


godz. LOtej z rana, na trzecim terminie za ja- 
ką bądź cenę, odbędzie się sądzie tutejszym, 
w sprawie Grzegorza Zaleszezaka przeciw Mi- 
chałowi Zaleszczakowi o 165 złr. publiczna 
sprzedaż realności pod 1.58 Solśnicy położo- 
nej, ciała fabularnego nie stanowiącej, do 
dłużnika należącej. 

Cena szacunkowa 245 zł. wadynm wy- 
nosi 25 zł, 

| Akt opieczętowania, oszacowania i warun- 
ki licytacyjne są w registralnrze do przej- 
rzenia. 

Radymno 28 października 1876. 
(11562—3) Edykt. 

L. 1458. ©. k. wyższy sąd krajowy 
lwowski podaje, w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 15%] r., 1. 96 Dz. p. p. do powszechnej 
wiadomości, że wskutek prośby Piotra i Ma- 
gdaleny Spaczyńskich o utworzenie nowego 
ciała tabularnego w Przemyślu na Zasaniu 
pod l. k. 271 w przemyskim pow. sądowym, 
i w tamtejszej gminie podatkowej położonej, 
składającej się z domu mieszkalnego pod Nr. 
A1, tudzizń z gruntu, rozległości 304[_] sąż. 
8 stóp i 10 cali, pod l. top. 2406 polożonego 
graniczącej na południe z gościńcem rządo- 
wym, na zachód z realnością Józefa Kupfera, 
na północ z realnością Jana Broczkowskie- 
go, a na wschód z realnością Antoniego | 
Kudyk — ees. król. sądowi obwodowemu 
w Przemyślu poleconem zostało, ażeby tenże 
wygotował projekt otworzyć się mającego ciała 
tabularnego, który to projekt w tymże e. k. 
sądzie obwodowym przejrzanym być może, 
a od dnia I maja 1877 r. za księgę grun- 
tową uważanym będzie. równie oznajmia się, 
że od. dnia | maja-18%%—r= ząwszy, nowe 
prawa własności, zastawu, i inne prawa hipote- 
czne na wyż opisanej nieruchomości, jako no- 
we ciało tabalarne, do księgi gruntowej welą- 
guąć się mającej, tylko przez wpis do księ- 
gi hipotecznej nabyte, ograniczone, na innych 
przeniesione, uchylone być mogą. 

Równocześnie wzywa e. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzyby : 

a) na zasadzie praw. przed dniem otwar- 
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych, 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto- 
sanków własności i posiadania, bez różnicy, 
czy zmiana ta przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał liipotecz- 
nych, czyli też w inny sposób nastąpić ma. 

b) juź przed dniem otwarcia nowego 
ciała tabularnego, na nieruchomości tej, lub 
na jej częściach, nabyli prawa zastawu, słu- 
żebności, lub inne prawa do wpisu hipotecz- 
nego przydatne, o ile prawa te, jako należące 
do dawniejszego stanu biernego, wpisane być 
mają, a przy założeniu nowego ciala tabu- 
larnego wciągnięte nie zostały, ażeby w c. k. 
sądzie obwodowym w Przemyślu swoje oznaj- 
mienie od dnia 31 lipca 1877 r. tem pewniej 


wnieśli, ileże w przeciwnym razie utracą 
prawo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim, które na 


mocy niezaprzeczonych wpisów w nowej 
księdze gruntowej zawartych, prawa hipo- 
teczne w dobrej wierze nabędą. 

Nakoniec czyni się uwagę, że obowiązku 
zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej, lub z za- 
łatwienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron, odnoszące się do tego 
prawa, do sądu wniesionem zostało; tudzież 
Że restytucya lub przedłużenie powyższego 
termina dla pojedyńczych stron miejsca nie ma. 

Lwów dnia 23 stycznia 1877. 


(1188 2—3) Edyk t. 

L. 7319. C. k. sąd powiatowy w Sie- 
niawie ogłasza, że celem zaspokojenia należy- 
tości c. k. uprz. galic. Zakładu kredyt. ziem- 
skiego w Krakowie w kwocie 150 zlr. zpn. 
odbędzie się egzekucyjna licytacya realności 
pod Nr. 32/58 w Rudce, dłużnika Jurka 
Nowaka własnej, w trzech terminach, a to 
dnia 19 kwietnia, 24 maja i 28 czerwca 
1577 r. każdym razem o 10 godzinie rano. 

(ena wywołania wynosi 500 złr. a wa- 
dyum 50 złr. 
Protokół zastawniezego opisania i reszię wa- 
runków licytacyjnych można w registraturze 
przejrzeć. 

Sieniawa 10 stycznia 1877. 


(1129 2—3) Obwieszczenie. 

L. 6954, Demko Dudyś z Boratyna za 
Marnotrawcę uznany. Kuratorem nad nim 
Grzegorz Dudyś z Boratyna ustanowiony, co 
0 wiadomosci powszechnej się podaje. 

C. k. sąd powiatowy. 

Brody, 25 lutego 1876. 
(l122 2.3) E dy k t. 

L. 19.532. C. k. sąd obwodowy w Tar- 
nopolu zawiadamia nieznanych z życia i po- 
bytu spadkobierców Mikołaja Mycielskiego, 
1% na dniu 28 grudnia 1876 l. 19582 Michał 
Smiszkiewiez zapozwał ich o wykreślenie su- 
my 40 zł, m. k. z odsetkami, jak dom. 2 
bag. 44 w. 9 on. na realności nr. 81, 82, 
685 w Tarnopolu wpisanej. 

Skargę tę doręczono kuratorowi pozwa- 
nych adw. dr. Kwiatkowskiemu do wniesie- 
nia obrony w 90 dniach, rzeczą tedy pozwa- 
nych, kuratorowi informacyi udzielić, lub in- 
nego obrońcę ustanowić, inaczej bowiem sku- 
tki z zaniedbania wyniknąć mogące sami so- 
ie przypiszą. 

Tarnopol, 31 grudnia 1876. 

(1126 2—3) E dy k t. 

L. 11.775. Dnia 11 kwietnia, 25 kwie- 
tnia i 16 maja 1877 o godzinie 10 rano od- 
ędzie się w tutejszym sądzie przymusowa 
publiczna sprzedaż jednej części realności pod 
l. k. 72 w Pnizanach, powiatu samborskiego, 
ciała tabularnego nie stanowiącej, a miano- 
Wicie parcele gruntowe w protokole zastaw- 
niczego opisania do 1. 4175/69 przedłożonego 
pod pozycyami 1, 3, 6, 7, 12 i 18 prztoczo- 
ne, masy nieobjętej Ś. p. Mikołaja Waniow- 
skiego własnej w sprawie Idesy Finsterbusch 
o 120 zł. 68 et. w. a. z pn. 

Cena wywołania wynosi 815 zł. wadyum 
31 zł. 50 et. Przy pierwszych dwóch termi- 
nach realność tylko za lub wyżej ceny wy- 
wołania, przy trzecim także niżej takowej bę- 

zie sprzedaną. Resztę warunków wolno w 
tutejszym sądzie przejrzeć. 
. k. sąd powiatowy m. d. 
Sambor, 20 grudnia 1876. 
(1125 2—3) Edykt. 
L. 11.475. Dnia 26 kwietnia, 24 maja, 
Al czerwca 1877 o godzinie 10 rano odbę- 
zie się w tutejszym sądzie przymusowa pu- 
liczna sprzedaż realności pod nr. 6/4 w Ra- 
owieach powiatu samborskiego, ciała tabu- 
(UMego nie stanowiącej, dłużników Fedka 
Kondziułka iMichała Kondziułka własnej w 
Sprawie Zakładu kredyt. włość. o 98 zł. 76 
EW. a. z pn. i 
4 Cena wywołania wynosi 400 zł. wadyum 
0 zł. Przy pierwszych dwóch terminach 
realność tylko za lub wyżej ceny wywołania, 
przy PEC Re tize takowej będzie sprze- 
przejrzeć. arunsów wolno w tut, sądzie 
C. k. sąd powiatow m. 
Sambor, 29 Studnia 1876, 3 


(1288 2—3) Obwieszczenie. 
L. 1151. C. k. sąd powiatowy w Zba- 
rażu ogłasza że dnia 17 lutego 1877 do L. 
1151, Leokadya Opolska wniosła pozew prze- 
ciw Janowi Brynkowskiemu o intabulowanie 
wykreślenia prawa hipoteki sumy 2600 złr. 
w. w. i 204 helend. w stanie biernym re- 
alności pod Nr. 91/302 w Zbarażu położonej, 
na rzecz Jana Brynkowskiego intabulowane- 
go wskutek czego do rozprawy termin na 
88 marca 1877 o godz. 9 przed połud. 
wyznaczono. Dla pozwanego z życia i miejsca 
pobytu nieznanego, a w razie śmierci dla 
tegoż masy nieobjętej lub dla tegoż z życia 
1 miejsca pobytu nieznajomych spadkobier- 
ców, lub prayonabyweów, ustanawia się ku- 
ratorem pana Wojciecha Kożuchowskiego, 
wzywa się powyższych, ażeby temuż kurato- 
rowi potrzebnych do obrony dowodów do- 
starezyji, lub innego zastępcę ustanowili, i o 
tem sąd zawiadomili, słowem stosownych do 
obrony środków użyli, gdyż wynikające z nieo- 
poon i skutki sami sobie przypisać będą 
USl1el1. 


Zbaraż dnia 28 lutego 1877. 
(1194 2—8) Obwieszczenie. 

L. 8908. 0. k. sąd powiatowy « Zalec 
szczykach przedesięweżinie dnia 15 marca 6 
kwietnia i 4 maja 1877 zawsze o 10 godzinie ra- 
no w sądowem zabudowaniu w drodze publicz- 
nej licytacyi przymusową sprzedaż realności pod 
L. 105 w Lesiecznikach Iwana Borzysko, cia- 
ła tabularnego niestanowiącej celem zaspoko- 
jenia wierzytelności Leizora Tennen w kwo 
Cie 6 zł. zpn. w dwóch pierwszych terminach 
“a cenę wywołania lub wyżej na trzecim zaś 
‘Ylko za taką cenę, którąby wierzyciele po- 
kryei byli. - 

Cenę wywołania stanowi suma 136 zł. 
Wadyum 13 zł. 

Cowan 70 warunki licytacyjne „1 akt z 
traturzą przejrzeć można w tutejszej regl 


Isa 


C, k sąd powiatowy 
(29 Zaleszezyki dnia 27 grudnia 1876. 
> 3—83) Edykt. 
L. 2796. Wskutek zezwolenia c. k. sądu 


Hi odowego w Tarnopolu z dnia 24 kwiet- 
ROG r. L. 5704, uznaje się Ilka Moroz 


wki jako marnotraweę. Kurator Dmy- 
kacz. 

C. k. sąd powiatowy 
Dzortków dnia 30 maja 1876. 


« Nosq]6 
te Der 


(1221 3—3) Konkurs. 


L. 2154. Przy sądzie powiatowym w 


Myślenicach opróżnioną została posada wo- 
źnego z roczną płacą 250 zł. dodatkiem akty- 
walnym 25%, umundurowaniem i prawem 
postąpienia na wyższą płacę etatową. 

Podania o tę lub inną przy sądach ko- 
legialnych lub powiatowych opróżnić się mo- 
gącą posadę woźnego w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa obrony krajowej z 12 lipca 1872 
L. 98, d. p. p. ułożone wnosić należy w 
czterech tygodniach od dnia 10 mara 1877 
do Prezydyam sądu krajowego w Krakowie. 

©. k. sąd krajowy wyższy 

Kraków dnia 20 lutego 1877. 

(1230) 3—3) Obwieszczenie. 

L. 6839. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Jaśkowi 
Andrasz o zapłacenie 140 zł. 64 et. a. w. 
z. p. n. odbędzie się publiczna sprzedaż gos- 
podarstwa włościańskiego pod Nr. 27/1 w 
Gdeszycach położonego, ciała tabularnego nie- 
mającego w trzech terminach 20 marca, 24 
kwietnia i 22 maja 1877 o godzinie 10 zrana. 

Cena wywołania będzie 400 zł. a. w. 

Zakład wynosi 10%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania moż- 
na przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 2 lutego 1877. 

(1229 3—8) Obwieszczenie. 

L. 6838. O. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że wsprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Maryan- 
nie Parańczuk, o zapłacenie 95 zł. 92 ct. a. 
w. z. p. n. odbędzie się publiczna sprzedaż 
gospodarstwa pod Nr. 54/10 w Gdeszycach po- 
łożonego, ciała tabularnego niemającego w 
trzech terminach 20 marca, 24 kwietnia i 
22 maja 1877 r. o godzinie 10 zrana, 

Čena wywołania będzie 200 zł. w. a. 

Zakład wynosi 10°% sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w Sądzie. 

Niżankowice 2 lutego 1877. 

—38) Obwieszczenie. 
CE 5840. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Justyno- 
wi Hnalowi i Sćnkowi Sawka o zapłacenie 
148 zł. 88 ct. a. w. z. p. n. odbędzie się 


publiczna sprzedaż gospodarstwa włościańskie- 


go pod Nr. 56/4 w Gdeszycach położonego, 


„ciała tabularnego niemającego w trzech ter- 
24 kwietnia i 22 maja 


minach 20 marca, 
1877 r. o godzinie 10 zrana. 
Cena wywołania będzie 500 zł, a. w. 
Zakład wynosi 107, sumy wywołania. 
Bliższe warunki licytacyi tudzjeż proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w sądzie. 
Niżankowice 2 lutego 1877, 
(1227 3—3) Ea y k t. 

„ L. 880. O. k. sąd powiatowy w Kutach 
zawiadamia mających chęć kupienia, że w 
sprawie Seliga Pillingera przeciw Dmytrowi 
Szpyntiuk pto. 16 zł. a. w. odbędzie się tu 
sprzedaż realności pod l. kon. 148 w starych 
Kutach położonej, w 3 terminach a to: w 
dniu 20 kwietnia, w dniu 24 maja i w dniu 
21 czerwca 1877 r. każdego razu o godzinie 
10 rano, przy pierwszym i drugim terminie 


tylko za cenę szacunkową lub wyżej, a w 


terminie ostatnim i niżej tej ceny, 
Cena wywoławcza wynosi 110 zł. a. w. 
wadyum 11 zł. a. w. 


Akta opisania i oszacowania i bliższe 
warunki licytacyjne wolno przejrzeć w tus. 


registraturze. 

Kuty 20 sierpnia 1876. 
(1264 3—3) Edykt. 

L. 615. C. k. sąd powiatowy w Białej 
ogłasza, iż w dniu 22 marca 1877 o godzi- 
nie 10 
budynku sądowym przymusową lieytacyę re- 
alności pod 1. 24 w Straconce położonej, nie- 
gdyś Reginy Klimczakowej własnością beda- 
Ki. A ij dniu 1 sierpnia 1876 przez Zofię 
WADE, * w drodze licytacyi nabytej pod 
1826 | pa „W edykcie z dnia 1go czerwca 

ei 2244 ogłoszonemi na koszt i niebez- 
pieczenstwo Zofii Klimczakowej 

Uenę wywołania stanowi kwota 701 zł. 
w. «. poniżej której realność ta na powyż- 
szym terminie także sprzedaną być może. 

hęć kupna mający obowiązanym jest 
złożyć jako wadyam 100, ceny wywołania. 

Inne warunki licytacyi i akt oszacowa- 
nia przejrzeć można w registraturze sądowej. 

Biała 13 lutego 1877. 

(1266 3—3)  Edykt. 

L. 169. C. k. sąd powiatowy w No- 
wymtargu ogłasza iż celem zaspokojenia wie- 
rzytelności Arona Mandla w kwocie 60 złr. 
a. w. z pn. odbędzie się w dniu 30 kwietnia 
następnie w dniu 28 maja i wreszcie w dniu 
25 czerwca 1877 w sądzie tutejszym, każdym 
razem o godzinie 10 rano egzekucyjna sprze- 
daż realności włościańskiej pod Nk. 45 w 
Czarnym Dunajeu położonej, dłużników Woj- 
ciecha i Rozalii Chlebków własnej, ciała ta- 
bularnego nie stanowiącej. 


przed południem przedsięweżmie w 


Cenę wywołania ustanowiono w kwocie 
545 zł. a. w, wadyum wynosi kwotę 54 zł. 
a. w. 

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
protokół opisania i oszacowania tej realności 
można przejrzeć w tutejszym e. k. sądzie. 

Nowytarg dnia 7 lutego 1877. 

(1209 3—3) Obwieszczenie. 

i L. 4864. Ces. król. Sąd krajowy w Kra- 
kowie na zasadzie §. 62. 1. ordynacyi kon- 
kursowej zezwolił na otwarcie konkursu na 
majątek Józefa Ziwsa, traktyernika i dzier- 
żawcey hotelu „pod czarnym orłem“ w Białej, 
amianowicie na majątek ruchomy gdziekolwiek- 
by się takowy znajdował, a na majątek nie- 
ruchomy o tyle, oile takowy położonym jest 
w tych krajach, w których ordynacya kon- 
kursowa z dnia 25 grudnia 1868 r. obo- 
wiązuje. 

Komisarzem konkursowym ustanawia się 
p. Dipoltera, sędziego powiatowego w Białej, 
a tymezasowym zarządcą masy p. Dra Ehr- 
lera w Białej. 

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 10 marca 1877 roku, przed 
komisarzem konkursowym p. Dipolier wyzna- 
czonym, za przedłożeniem dokumentów, któ- 
reby ich pretensye wykazywały, oświadczyli 
się co do potwierdzenia tymczasowego zarząd- 
cy masy, lub eo do ustanowienia innego 
tudzież aby wybrali wydział wierzycieli. 

0. k. sąd krajowy wzywa tych wierzy- 
cieli, którzy swych pretensyi przeciwko masie 
konkursowej chcą dochodzić, aby takowe, na- 
wet w tym przypadku, gdyby się proces w 
toku znajdował, do dnia 22 maja 1877 r. 
w e. k. sądzie powiatowym w Białej, po- 
dług przepisu ordynacyi konkursowej, unika- 
jąc szkodliwych skutków prawa, zgłosili, a 
na terminie na dniu 22 czerwca 1877 r. o go- 
dzinie 10 z rana w biurze komisarza konkur- 
sowego oznaczonym wywierzytelnih i swoje 
wnioski co do oznaczenia pierwszeństwa swych 
pretensyi poczynili. 

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłuża prawo, na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału wie- 
rzycieli, którzy dotąd obowiązki te sprawiali, 
powołać ostatecznie osoby, w których zau- 
fanie pokładają. 

Wierzyciele, którzy w Białej lub w 
pobliżu nie zamieszkują, winni są przy 
zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w Bia- 
łej zamieszkałego, w celu doręczenia uchwał 
sądowych, w przeciwnym bowiem razie na 
wniosek komisarza konkursowego , wierzycie- 
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt, kurator ustanowionym by został. 

, Dalsze ogłoszenia w toku postępowa- 
nia konkursowego umieszczone będą w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“. 

Termin do likwidacyi oznaczony, jest zara- 
zem terminem co do układów z wierzycielami. 

Kraków dnia 22 lutego 1877. 


(940 3—3) Edykt. 
. „le 1816. Na dniu 1 maja, 5 czerwca 
i 9 lipca 1877 r., każdym razem o godzinie 
10 z rana, na trzecim terminie za jakąbądź 
cenę odbędzie się w sądzie tutejszym w spra- 
wie uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego 
przeciw Hryeowi Warchola o 178 zł. 46 ct., 
publiczna sprzedaż realności pod l. 129 
w Świętem położonej, ciała tabularnego nie 
stanowiącej, do dłużnika należącej. 

Cena szacunkowa 600 zł., wadyum wy- 
nosi 60 zł. 

Akt opisania, oszacowania i warunki 
licytacyjne są w registraturze do przejrzenia. 


Radymno dnia 29 października 1876. 


(1187 3—3) Edykt. 

L. 7317. C. k. sąd powiatowy w Sienia- 
wie ogłasza, że celem zaspokojenia należytości 
galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 
w Krakowie w kwocie 800 zł. zpn. odbędzie 
się egzekucyjna licytacya realności pod N. 
279/76 w Cieplicach, dłużnika Ilka Huczka 
własnej, w trzech terminach a to dnia 12 
kwietnia, 24 maja i 21 czerwca NETU T 
każdym razem o 10 godzinie rano. 

Cena wywołania wynosi 700 zł. a wa- 
dyum 70 zł. 

Protokół zastawniezego opisania i resztę 
warunków lieytacyjnych można w registratu- 
rze przejrzeć. 

Sieniawa 10 stycznia 1877. 

(941 3—3) Edyk t. 

L. 7466. Na dniu 1 maja, 5 czerwca i 
9 lipca 1877 r., każdym razem o godz. 10 
z rana, na trzecim terminie za jakąbądź 
cenę odbędzie się w sądzie tutejszym, w Spra- 
wie uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego, 
PSH Dominikowi Bublewiezowi 0 86 

16 et. w.a., publiczna sprzedaż realności 
pod l. 39 w Miehałówce położonej, ciała ta- 
bularnego nie stanowiącej, do dłużnika nale- 
żącej. 

Cena szacunkowa 300 zł., wadyum wy- 
nosi 30 zł. 

Akt opieczętowania, oszacowania i wa- 
runki licytacyjne są w registraturze do przej- 
rzenia. 

Radymno dnia 31 października 1876. 


(1007 3—3) Edykt. 

L. 8890. C. k. sąd krajowy jako han- 
dlowy we Lwowie uwiadamia p. Helenę hr. 
Dzieduszycką, z miejsca pobytu nieznaną, że 
Noe Fuss przeciw niej, o wydanie nakazu 
zapłaty sumy wekslowej 1706 złr. w. a. z pn. 
pozew wytoczył, na co uchwałą z dnia dzi- 
siejszego do l. 8890 pozwanej zapłacenie tej 
sumy polecono. 

Oraz ustanowił sąd dla pozwanej kura- 
tora w osobie adwokata Dr. Skwarczyńskiego 
z zastępstwem adw. Dr. Malego i poleca 
pozwanej, ażeby co do swej obrony z kura- 
torem się porozumiała, lub innego pełnomo- 
enika sadowi w czas przedstawiła, inaczej skutki 
zaniedbania sama sobie przypisać będzie mu- 
Sk Lwów, dnia 16 lutego 1877. 

(1273 3—3) Edykt. A 

L. 6596. W dniach 21 marca, 25 kwie- 
tniai 30 maja 1877 o 10 godzinie rano przy- 
musowo sprzedaną zostanie realność pod O. 
Nr. 18 w Zakrzowie położona masy spedko- 
wej Adama Michalskiego i Katarzyny Michal- 
skiej własna, na zaspokojenie 240 zł. Mojże- 
sza Kellmana Neumarka. 

Cena szacunkowa wynosi 745 zl. w. a. 
wadyum 74 zł. 50 et. 

Akt oszacowania i warunki licytacyjne 
można przeglądnąć w registraturze. 

Tarnobrzeg 12 stycznia 1877. 

(1272 3—3) Edykt. 

L. 4948. W dniach 20 marca, 25 kwie- 
tnia i 30 maja 1877 o 10 godzinie rano z0- 
stanie przymusowo sprzedaną realność pod 
GNr. 126 w Furmanach położona Jana Slom- 
ki własna dla ściągnięcia 20 zł. Eliasza Pfe- 
fiera. 

Cena szacunkowa wyaosi 479 zł. w. u. 
wadyum 47 zł. 90 ct. 

C. k. sąd powiatowy. 

Tarnobrzeg 10 listopada 1876. 
(1271 3—3) Obwieszczenie. 

L. 11486. C. k. sąd powiatowy w Stry- 
ju podaje do publicznej wiadomości, że na 
prośbę Rachela Kigler w celu zaspokojenia 
pretensyi wekslowej 62 złr. z pn. odbędzie 
się w dniach 15 marca, 22 marca i 12 kwie- 
tuia 1877 każdym razem o 10 godzinie przed 
południem w sądzie tutejszym, publiczna 
sprzedaż połowy realności włościańskiej w 
Siemigienowie położonej pod l. k. 58 subrep. 
a do masy spadkowej Piotra Kowalczuka na- 
leżącej z budynków gospodarskich i gruntu 
w objętości łącznej 10 morgów 891[ ]* wy- 
noszącego składającej się. 

Jako cenę wywołania stanowi się kwo- 
ta 557 złr. a. w. jako wartość z sądowego 
oszacowania wynikłą, 

Każdy chcący wziąść udział w licyta- 
cyi winien złożyć 10%, od ceny wywołania 
t. j. kwotę 56 złr. a. w. jako wadyum do 
rąk komisyi lieytacyjnej, co do reszty warun- 
ków można się poinformować w tutejszo-sų- 
dowej registraturze lub w terminie licytacyj- 
nym przy komisji. 

Stryj dnia 2 grudnia 1876. 

(1270 3—3) Obwieszczenie. 

L. 11180. O. k. sąd powiatowy w Stry- 
ju podaje do publicznej wiadomości że na 
prośbę Altera Bernhof, celem zaspokojenia 
pretensyi wekslowej 177 zł. a. w. z pn. od- 
będzie się w dniach 15 marca, 22 marca i 
12 kwietnia 1977, każdym razem o godzinie 
10 przed południem w sądzie tutejszym pu- 
bliczna sprzedaż realności włościańskiej pod 
l. k. 20 subrep. 41?/, części gruntn pod l. 
22 subrep. 1 w Zawadowie położonej do ma- 
sy spadkowej po Oleksie Ostaszu należącej 
w łącznej objętości 10 morgów i 1800[_]7. 

Jako cenę wywołania stanowi się war- 
tość z sądowego oszacowania wynikłą w kwo- 
cie 601 zł. 64 ct. a. w. | i 

Każdy chcący brać udział w licytacyi 
winien do rąk komisyi złożyć jako wadyum 
10%, od ceny wywołania. Oo do innych wa- 
runków licytacyjnych można się poinformo- 
wać w registraturze  tusądowej lub przy 
komisyi. 

Stryj dnia 2 
(1244 5—3) Obwieszczenie. 

L. 6845. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Twanowi 
Panczyha o zapłacenie 140 zł. 64 ct. a. w. 
i. [dy śię odbędzie się publiczna sprzedaż gos- 
podarstwa wlościańskiego pod Nr. 8/45 w 
A e ciała iabularnego niema- 
cego w trzech terminach 21 marca 25 
kwietnia i 28 maja 1877 r. o godzinie 10 
Zraną. 

Cena wywołania będzie 700 zł. a. w. 

Zakład wynosi 10%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania 
możua przeglądnąć w sądzie, 

Z e. k. sądu powiatowego 

Niżankowice 2 lutego 1877. 

(1188 3—-3) Ogloszenie. 

L. 7354. ©. k. węgierskie Ministerstwo 
handlu przedłużyło Józefowi Mūllerowi w 
Rudnikach udzielony w listopadzie 1875 r. 
przywilej na wynalazek ulepszenia parowego 
tartaku przez połączenie krosen pil do rza- 


grudnia 1876. 


8 


zów skrajnych i rzazów wiązkowych by po- 
większyć skutek działania tartaku, na prze- 
ciąg drugiego roku. 
Co się podaje do wiadomości. 
Lwów dnia 24 lutego 1877. 


Karol Klimowicz 


we Lwowie 


otrzymuje codzień i poleca 


Doniesienia prywatne. 


M. K. Jakubowski 


8 > Doktor medycyny, 
chirnrgii, Rkuszeryi i okulistyki, 


po dwuletniej praktyce lekarskiej w 
szpitalach powszechnych krajowych, 
krakowskim, REF" osiadł stale w Ko- 
łomyi, mieszka w hotelu „Galicyjskim*, 


ordynnuje od 2 do 4 popołudniu. 
Ubogim bezpłatnie. (1295 1—3) 


ze slodkiej śmietanki 
niesoione . . '/, kilo 76 ct. 


Nagi świeże (0 smaku solone 72 ct. 


171 3—5) 


LR || LL. 


| 
F 


W Administracyi 
„Gazety Lwowskiej‘ 


nabyć można po cenie: 
= zł. GO ct. 


„CENE E TEDE, || g .atyzm 
Mr AE! T ZIACZE mm Królestwa , Galicyi i ya 


è 
(uie dający się wywabić) ; z Wielk. Księstwem Krakowskiem 


dla właścicieli hotelów, zakładów kąpielo- 
na rok 1877. 


wych, szpitalów, zakładów w ogóle 
a niezbędny dla każdego domostwa 
M | fakon tego atramentu 1 zł; większy 3 do 5 5 x 
ja 1 stampilia do bielizny z 2 liter. 50 et. 80 ct. 1 zł. 
g l stampilia do bielizny zmonagr. 1.20 1.80 2.50 zł. 
1 rząd cyfer liczbowych od 1—0 90 et. do 1.20 zł. 
| Korony wszelkiego rodzaju 50 et. 
A Puszka blnsznnna z poduszką i penzlem 55 et. 
A Poduszka do wyciskania i pe oł 20 zł. 
Dla dog rodności P. T. kupujących 
mam wielki zapas wszelkich gatunków 
wzorów do wyciskania monogra- 
mów i liter fo haczkowania Í haftowania. 
Zlecenia uskuteczniam za pobraniem poezto- 
wem. Przyrządy do druku przysposabia zupołnie 
i według zlecenia i sprzedaje w razie dostatecz- 
nej poręki także z spłatą w miesięcznych ratach. 


I. Bettelheim, 
we Wiedniu, Weihburggasse 23. 


Doktor modycyay Karcz 


od kilkunastu lat specyalista i autor „„Po- 
radnika w słabościach wenerycznych 7 
przydatkiem o Samogwaleie*, leczy grun- 
townie wszelkie slabości weneryczne i 
skórne, tudzież zgubne skutki samogwałtu : 
„Por adnik* (drugie 


Ć 
& 


A 
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pollueye i impotencye. , 


; 


wydanie) kosztuje | złr. 20 ct . 
-i0 i 2—4 ŻĘ 


Ordynuje codzień od godz. 8 
we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i 
wyseła lekarstwa (2 15—7) 


x 


Pierwsza Spółka 


| wyrobu cegie! maszynowych I towarów nA 


przeniosła swoje biuro i kasę 
z kamienicy pod l. 10 ul. Kościuszki (dawniej Frenela) do własnej $ 
fabryki Stillerówka zwanej pod l. Í ul. Snopkowska, gdzie zamówienia 
i sprzedaż cegły uskuteczniane będą po cenach zniżonych odpowiednio 4 


do obecnych stosunków. 
(1119 3—5) 


a ILIPO OLOLLO | © 


2821/1062 IT. 


TOWARZYSTWO 6. K. upr”. LNOWAKO. Gzerniowięcko-Jaggkiej kolaj żeląZićj 


(Linie austryackie). 


Obwieszczenie. 


Z dniem 15 marca 1877 r. zastanawia się przewóz 
osób w dniach targowych miasta Czerniowiec pociągami 
towarowemi Nr. 28 i 29 między stacyami Śniatyn i Czerniowce. 


W skutek tego dnia 14 b. m. podróżni po raz ostatni $ 


wyż wymienionemi pociągami przewożeni będą. 
Lwów, w marcu 1877. 


(1292) 


Dyre keya PICIE 


Przesyła za pobraniem pocztowem lub przesłaniem gotówki 


Skład fabryczny |. Bettelheim, 


Wiedeń, Margarethenstrasse 10, 


prawdziwe srebrne lub złote zegarki kieszonkowe po następujących zadziwiająco tanich cenach 


zamiast: tylko 


zamiast: tylko 
13 zł. — 6 zł. 60 et. 
19 zł. — 9 zł — ct. 


srebrny remontar do 
naciągania u góry 
bez kluczyka . 


złoty cylinder 
srabrny ankier 
złoty zegarek damski 
z pudełkiem : 36 zł. — 21 zł. 50 ct. 
Do każdego zegarka dodajemy stosowny łańcuszek i kluczyk gratis, gwar antując oraz za dobroć 
zegarka. — Prócz tego sprzedajemy naczynia stołowe i artykuły domowe z prawdziwego chiń- 
skiego srebra (wyrobu wiedeńskiego) niezmiennej białości. 


35 zł. — 16 zł. — ct. 


pierwej teraz pierwej toraz 
p oczek do kawy lub herbaty , 280—1'50 | 1 pieprzniczka . 9——]1— 
ochła do śmietanki lub mleka 022 — |1 filiżanka do kawy wraz z tacką 
6 łyżek stołowych . . 540—3— pięknie cizelowana a wewnątrz 
6 wideleów lub nożów F 5201280 pozłacana”. . TF 
1 chochla do rosołu . - 4680—2%70 | 6 tyłeczek dla dzieci. . 490 — 250 
1 sitko do herbaty . i—— 60|6 nożów lub widelców dezertowych 480 — 2:50 
1 obcążki do cukru . 1:50 — 90|3 korki do flaszek z rozmaitemi 
1 kubek do jaj (w ewnątrz ma wyzłacany) 4 30 — 75 gS . 120— 75 
1 tytonierka . . . 380—1— odkładek do nożów n AA 
1 cukrownik . : > 50 — 1:50 f karafka na ocot i oliwę t——4— 


dzbanuszki na kawę, herbatę i śmietankę, ko- 


Prócz tego są do nabycia eukierniezki, 
lichtarze salonowe i fortepianowe, koszo na 


szyczki na karty wizytowe, pierścionki do serwet, 
chleb, masieczniezki, solniczki, tace i t. p. 
Szczególnie do polecenia jak długo zapas siawczy A 
elegancka kasetta z 6 nożami, 6 wideleami, 6 łyżkami, 1 choelilą, wszystkie 25 przedmiotów 
razem z pudełkiem zamiast 28 zł. tylko 10 zł. 
Dokładne cenniki przesyła się gratis, 


(575 6—15) 1. BETTELHEIM, Margarethenstrasse 10, Wien. 


Z drukarni W. Łozińskiego, 


przy cy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod l. 12. 


IRISI EO ERINN 
8 k. 
Kolej Galicyjska 


RRN 4 


HNR 


uprz. 


* Karola Ludwika. 


L. 1699. (1291 1—2) 


Obwieszczenie. 
=O 0O 
Począwszy od dnia 15 marca 1877 r. należytości 
od przewozu osób na kolei łączącej Podwołoczyska- 
Wołoczyska wynosić będą za każdy bilet: 
w F* klasie 25 kopiejek. 
wee = 
wee > łó o, 


XKXKKKKKNKKKANARE 


Należytości zamieszczone w taryfie (osobowej) lo- & 

kalnej z dnia 1 września 1876 roku, tracą ważność 8 
Wiedeń, w miesiącu lutym 1877 r. 

Generalna DByrekcya. 


w tymże samym dniu. 
RRRBWRWARRAWURIEWNRWRSRKKRKKKKWKA 
m 


ORAWA 


e. k. uprzyw. galie. 


akcyjnego banku Hipotecznego 
% kupuje i sprzedaje i 
wszystkie efekia i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6 LISTY HYPOTECZNE, 


które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P., XXXVII, Nr. 98) 
M i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa- 
4 nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kauc yi małżeńskich w ojskowych, 
BJ na kaucye i wadya, EF są w tymże kantorze do nabycia. "Zzzgż; 


A. BĘ” Wszystkie md Z prowineyi wykonują się bezzwłocznie po kursie dziennym, „Wez, 
i. 1 -ii i c h ra i] 


aoliczcnij 
PITSSA Misa A 
8 A Obwieszczenie. 
Przy odbytem na dniu 1 marca r.b, w przytomności c. k. 


$$ notaryusza wylosowaniu obligów pierwszorzędnych Pierwszej 


węgiersko - galicyjskiej kolei żelaznej wyciągnięte zostały Nr. 
od 87001 do 87120 włącznie jedną seryą objęte. 

Imienna wartość tych obligów pierwszorzędnychi zostanie 
spłaconą począwszy od 1 września 1877 r. za złożeniem ori- 
ginalnych obligów 1 wszystkich do nich należących po tym dniu 
płatnych kuponów wraz z talonem. 

Z dniem 1 września 187% r. ustaje wszelkie dalsze opro- 
centowanie wyż wymienionych obligów, dlatego też wartość 
(kuponów po tym dniu płatnych, któreby od obligów odcięte 
były, od kapitału spłacić się mającego potrąconą zostanie. 

Następujące przy losowaniachi w roku 1873, 1874, 1875 
1570, wyciągnięte obligi pierwszorzędne dotąd jeszcze nie są 
splacone a mianowicie: 

Z roku 1873: 

Nr. 79501, 79505. 79519—79554, 79560, 
— 79580 i 79592 — 79597. 

Z roku 1874: 


79561, 79576 


Nr. 1029m 1026 1085 — Wr 1043 = 107. 1050 < 
1060, 1063, 1066, 1092 i 1101 — 11093. 
Z roku 1875: 
Nr. 63016, 63020, 63021, 63029, 63101 — 63105, 
63107 i 63109. i 
Z roku 1876: 
Nr. 78001 — 78006, 78009, 78013, 78018 — 78020, 
78024, 78026 — 78029, 78051, 78056, 78067 78071, A 


18073 — 78075, 78087, 78088, 78106, 48110 — 78112 i 78114. 
Wiedeń, dnia 1 marca 1877. 
Qd Rady Zawiadowczej. 
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